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W niedzielę, dnia 15 listopada o g. 10 rano w dziedzińcu ratuszowym

Bielili Demonstracyjny Wiec Robotniczy
z porządkiem obrad: B e z r c b o c i s  i b r a k  p r a c y  w  p a ń s t w ie  i m ie ś c in  '  w o w ie .  

W  razie niepogody Wiec odbędzie się w sali Rady Zw. Zawodowych Ossolińskich 10.

   ....... mim m im n u, 2 a w o c S o W y C h '

N iebyw ały  kracb na S-Ełdzia n o i io lo ^  ^ i.
Spadek kursów. Panaka. — Przecenienie znaczenia układów  w Locarno —

Zapowiedź wielkich upadłości.
11 • Wiadomość o poił-. g.r.ozonych niew,jypi.ac<uuo5ti4 i  puzonu. og*u-m

n y 3 'bostońskieao Fedelrrinego'-  -

jlitk . Gembjarzewski. gen. Skierski i Frof. Uniw. Za. 
krzew.ski. Dwu ostatnich złożyło poza w spólnem o- 
świadczeniem wyjaśnienia użupełniajnće. Gen. Skier­
ski z łożył oświadczenie, wyjaśniające powody,, skłania­
jące marsz. Piłsudskiego do wystąpienia przeciw ko 
Hjuru H islorycznem u. Mm. Sikorski zabronił gen. 
Skierskiemu opublikowania tych wyjaśnień.

p "  ...... ou aLu iisn icyu  r e u e r a in e g o
aJikui ( r e z e r w o w e g o  s p o w o d o w a ła  kr,acn na g i e ł  

c iz ie  n e lv v ;o j io j i is k ie D z ie ń  W to r k o w y  b iy ł dnieim  
r e k o r d o w y m  w  j e j  h is to r ji .  3*4 m iljo n a  akc ji 
z m ie n i io  w  p rzec ią gu ! k ilk u 1 g o d z in  s w y c h  w ła -

sS.!ClC'ri ‘ 'iZnac^Jl sie niesłychani spadek ku'r- 
wi, Podobny dzień notowała giełda nowojoir- 

laU) — 30 k!w!ielnia 1001 (słynna 
tarb wrLhe;r“  ,Jadficu). W e fwjszystkich grd- 
'wizhii ^  O ł̂dc(v\ic^>o panowało niesłychane 
na id z ! ? " 1 C- i 2:'Tvk” ‘ ędem giełdy wybuchła
•monła ntidn/11' 1 ielka ilość imaklerólw! nie

só'vvi W u m ip n i ■ .  ̂ w ię k s z a  i lo s c  k o n k u r-

- IIIIIM ą ‘ f irm  b a k o w y c h ,  z a -

nycti s tru ł.
P a p ie r y  fwi (p o s z c z e g ó ln y c h  w y p a d k a c h  sp a ­

d ły  o  25 piulńktójw;

O bezpośredniej przyczynie lego zdarzenia 
nic ma jeszcze dokładnych informacji. Przy­
puszczają, że pierwszym powodem intenzyw- 
nej zniżki jest pogorszenie się stosunkowi pie­
niężnych i zapdwjieciź podwyżki stopy pirocen- 
bo|iv!ej Federalnego Banku rezerwowego.

N O W Y JORK, 12 H, Paniczną zniżkę na 
oneadajszeji giełdzie effeklówl miarodajne koła 
finansojw|e (przypisują 'przecenieniu znaczenia U- 
kładu, 1$]" Locąrno, który a mer y leańska i angiel­
ska ^i&akulacja wykorzystała do olbrzymich 
Ir a nsakcj i spckul acy jnych.

Sejm przyjął ustawę sanacyjną.
UR_ 19 11 /i   ^

— 9 " D ■ wV — w  W
iWARbZAW/i 12 11 n i ^

s z e m  p o s ie d ze n iu : ’ , !W ’ )  N a  d z i£ ie .i- ,  O s ta t e c z n ie  p r z y j ę t o  c a łą  U s taw y  w  d ru -

nao PO s2c2e 9 ó l „ U:m ib S , . ! “ ! “ ! ! , f '  d » sk' N a f l s l a n i u
»s. B y rk i o d e s ła n o  do

Rohcfiłfcy Warszawy w cbronle sfrejluiją- 
cych towarzyszy iunjiiJch

W A liS Z \ W R . 12 11. ,tel. w l.). W arszawska Rada 

Związków Zawodowych uchwaliła, że robotnicy war­

szawscy są go low i |.uprzeć sirejkicm powszechnym, 

akcję low arzys/f z elektrowni łódzkiej.

T o w ' Ziemięćki wajlósl interpelację w spra .\ie u7 

y w a u f t  studentów Politechniki do łamania strejku 

w Loozi.

Atak na ustawodawstwo robotnicze.
W A R S Z A W A  12. 11. (A W ).  Xn| czwarlkowem  

posiedzeniu le jm o w e j komisjj ochrony pracy uchwalo­
no większością głosów wniosek 'iw yrażająey volum  n ie­
ufności min. Sokalowi. Przeciw ko lej uchwale gloso­
w ały  k luby N PR .. PPS ., ‘Pia,st“  i W yzwolen ie wstrzy­
m ały .się od głosowania, Poza leni uchwalono wniosek 
o nowelizacji uslawy o  Kasie Chorych, o ra z  o  w ybo­
rze  kom isji dla skontrolowaniu działalnosn Fuhduszu 
Bezrobotnych.

Uchwalenie tych w in o s tó r  jesl aktem zemsty zc 
slrony .prawicy, klójra z a  wszelką ceuę chce utracić) 
min. Sokala z fjówodu jego stanowiska wobec ustaw 
społecznych.

nad poszczegó lnym i „r i ,  u , OC2a f N  dyskusja 

„W sz to to la n ia "  ataktfiac S f ,:;*i l c f !|c  2
i oteolutiianniaf’ p o tn yk ę  p. G ra b s k ie g o

opotw iaaa jąc  syę n r z e a w  s t a w i e ' .

o f ,  ButU
plrzeckWI 157 ' Ŝtatwlg, większością 161 qł.

jęcie 7 pióp!ra|wlkiS tow™  M oraczewslG  ^ ’ ieSl 
sienie1 a|rt. ,6, kiórn luhokG^ go ’ °  sk;re"
lenia pomocy finansowej. ^ J w a b ?  d °  U,dziC'  
G ° m  kredytowym . Chodzi tu: S i i a n S ^ -  mstXlaU 
k .J  ^a iw kę^ę  przyjęto 171 g ł o s a m ^ ^ ^ w

Po pirzemówiehiu1 pos. , -a, . . . . . .  .
komisji tlslaiwę, o zaciągnięcie pożyczki doi 
IJolwIej w  Stanach Zjiedn.

Następnie iplrzysląpiono do 1 czytania noiwjeli 
do ustawy o podatku' majątkowym.

Plffljcci/m nowelizacji le j ustawp przema- 
(wiali pios. Sanojca i pos. Kowalczuk.

P o  dyśkulsji jodeslano Rsla|w(ę d!o koniisj'.
Następne '"posiedzenie sejmu1 odbędzie się 

jwlrc o godz. 2 popi.
Na pierwkzym pnnkcie porządku dziennego, 

jesl Iwjniosek „Wyzwolenia4* o rozwiązanie Sej­
mu

m in is te r S ik o rs k i n ie  p c irze b u je  w y jaśn ień .
Orzeczenie bez komentarzy.

w a r s z a w a  .9 ,1 m m  Tr • • ■ ' '™ « n i a r z y .

R z e z  m in Sikoirsktepn dla z h n d - in ć i^ T ^ l  P10̂ 10131141 nii|Sia s iw i e n i a  nieścisłość przew ażnej części zapzu'-

nemu Szlabu Genorain
ego. ukończyła sw e prace. Ko-

, komisjja stwierdziła, że nipklóre braki są 
wynikiem technicznych liiftikjtności ipracy. W  skład ko- 
niisji wchodzili; Prot. Uniw. Tokarz. Konopczyński^

U ły u u c h  b e n z y n y  w  b e s z n l e £

W AR SZAW A, 12 11. W  Lesznie (Poznań­
skie) jwlydarzyła się straszna katastrofa. Beczkę 
z benzyną, Iw! której znajdowało się 200 litrów 
benzyny, transpiO,rto!wiano, tocząc przez uliicę. — 
Podczas transportu) iekspłodojwjała benzyna i na­
tychmiast płom ień ogarnął miejsce Wypadkut — 
PeWjien kupiec, przechodząc obok, spłonął wJ 
ogniu1, a odłamek żelaza zabił innego przecho 
dnia. DwSe osoby ponadto zostały ciężko ziia- 
nione.

Z sądu u to js k o u łE g o

W A R S Z A W A . 12. IŁslopfewkt. (A . W .). W  wojsko­
w y m i fądzie okręgowym  toczyła się przez dWa dńi 
roapirawą ipjrzecSW rlm . 21 p. uł. Podjrfórfskiemu o- 
skairżoneinu,1 o  znieważenie żony kpi. rezeliwy p1. Zwy- 
Bj'Ijs(kiej. Po pjrzemówienjju1 prokuratora i obrońcy 
d|r! Szurleja. sąd ogłosił wyrok uwalniający, pow o­
łując ,sję wr swych motywach na zeznania świadków, 
k tórzy  izlaipirzeczyll treści oskarżenia.



„DZIENNIK LUDOW Y" Nr. 262

Oburzenie nie na miejscu.
„Polska Zbrójna*'‘ nr. 306 ,wł wstępnym ar i ly, a podłożem jego interesów-) i działalności1, 

tyk ule p n. „Atak na fwiojsko" pBpiera nie- vyła tylko polityka. Min. spraw Wojsk, w  lei 
znany nam zarzut z krajo'wfe j prasy, jakoby* instytucji miało pfw|ojego delegata, płka B., któ- 
i uefraudowano 200 m iljf nów w budżecie woj- ry zajmofwiał wybitne stanowisko, a mimo, ż 
skowym. Autor kryjąc się za szericfde plecy Min Spr Wojsk, nie urato(vv'fll od poważnych 
referenta budżetu (wjojskowegb,' posła Czetwer- strat, nie był pociągnięty do odp ow5edzialności. 
tyńskiego, który „z dosLaiwf Wiejjskbwych nig- ale nalwjet został dekodowany ! 
ńy nie r c t i ł  przedsiębiorstw: piclitydznych" wo- W  Nrze 222 nJbtr. naszego dziennika cyto- 
ła : „nie iyenerali zoiWać, lecz wyraźnie twier- waliśmy nazwiska posłów i senatorów z prą­
dzie należy, kto, gdzie, kiedy i jjak", ;albo ; ;r ę - ‘ ^iicy sejmowej, którzy zabiegają u poszczegól-

! nych IdcóWj O. K o 'dostawy wojskowte. Pod t} m 
' względem absolutnie się nic n:ie zmienuło. — 
Dostalwlj do wojska bez interwencji posła pra­
wicowego aOsolulnie się nie dostanie. Ani jeaen 
z jenerałów nie znalazł się tak odważny, aby 
posłowi zacytować art. 22 konstytucji i drzwi, 
pokazać

Czy redaktor „Polski Zbrojnej" nie czytuje 
lewicowej prasy, która piętnuje posłów za u- 
dział (w dostawach ?

Cytuję, powszechnie znany fakt na bruku 
lwowskim, że poseł Bejsarowkz do spółki z b

ee precz
Nie tlwiejr zimy narazie, że zdefraudowmno 

200 milionów ale ośmielamy się twierdzić, że 
autor Wspomnianegii artykułu nie ma prawa i- 
dientyfikotwiac „honicfru i ambicji pficerna: i pod­
oficera z administracją wOjsk<kvrą, co do której 
imamy tak jwidkie zastrzeżenia, że musimy ją 
potępić, nie naruszając honz ~u i ambicji żoł­
nierza. podoficera i oficera, którzy stanoWią 
Właśnie „zbiorową duszę" zbolałego narodu'. 
Co innego naród, a co innego adminisL-atja i 
bhurok-acja i co innego „Wojsko" w  znaczeniu

tamy inte pelację k mbu żydojwsklego. getzie cy­
tują fakt, iż  dn. 13 mer,ca bjr. S. M- Cbarr ku­
piec zaoferował owies po 35‘ 24 z ł per 100 
kg, a poseł Bejsarotwicz po 39 zł, a więc o 3ł58 
z Ł drożej na 100 kg i Bejsąrotwjicz dostał dos* a- 
jwę. na której Skarb tracił miesięcznie minimum 
3.600 zł (w! jednym, małym garnizonie!

7 aKich faktów wyliczymy z nazwiskami 
dziesiątki i to \v' każdym korpusie, któż więc 
m a Wziąć ręce precz ?

Wobec nadużyć (wjojskow7ej administracji je­
steśmy bezsilni, dowSodły tego posiadżenia ko­
misji sejmowych, gdzie delegaci M? S. Woisk. 
przyznawali rację posłom, obiecywali pop a- 
(wję, pociągnięcie do odpowiedzialnośd. a zło 
jak buło, tak jest i dalej się rozpiera bezkar­
nie, be Minister nie chce hft> nie ma energji do 
zwalczania polityki i nadużyć wr administracji. 
Przecież jv? sprawie J. Głąbińs.aego czytaliśmy 
komunikat p. Ministra przez poi. ag. tek „Ku­
rier Poranny!" z 2 9 Itr. tego rodzaju, iż dalszt 
ulrzęnotwjanie jen. Szpakowskiego i ien. Majew­
skiego było nie do pomyślenia Mi żadnem Innem 
państwie a przecież nic się nie zmieniło. Wiinńj
skompiromitowiani w' prasie jenerałowie dalej 

whrony p«ńst|wP, a zupełnie co innego adpninip austr. żandąrimem Gołogojwlskim, magazynierem’ brzęau ją! któż iwjięc ma wziąć ręce preczr 
stracja, której zadaniem jest )wjło-datstwo pie-j kolejowym, Borkowskim, i z miejscowym ksj^-j Podejmujemy się redaktorów! „P. Zh ." 
niędzmi, przez budżet jwjyznaczonymi. Biorąc je-|tizem założyli spółkę „Rolnik" fw( Żółkwi i do-; wyjaśnić,”gdzie leży zło zasadnicze admfinistracji 
szcze ściślej, eiiodzi nam o tych tylko, którzy starczają dla garnizonu1 imiejscojwiego, co się j i może [razem z nami usiłotwiać go będzie usu- 
kredyty przeznaczają i kredyty Wydają, a _w tylko da. W  dzienniku „Chwila" Nr. 2220, czy-' nąć! 7
tym Wjypaokui nie dotykamy „wojska", ale db- 

lykamy grupę tych wjysokich oficerów, ki< rycii 
działalnością nie jesteśmy zbudOwaiiii, a nawel 
będąc obuirzeni, (wspomnianym artykułem, za­
bieramy głos nie po to, aby babrać się wi b ło ­
cie, ale poto tylko, aby tę grupę oficerów usu­
nąć i nowymi oficerami zastąpić.

J to jest nasze dobre prrdwfo — obowiązek 
publiczny

Podoficerowie i żołnierze w  dyskusji są 
wykluczeni! Aby lepiej być zrozumianym tw ier­
dzimy, że skoro prasa podniosła nadużycia Lin­
dego i z  tego pojwbdW straty Skarbu, to nie 
(wynika, że PKO. jest instytucją złą lub .wielką, 
zbiOiTOlwią korupcją"!

A  fwjięc od takiego stawiania sprawy 
tęce precz!

Że dostaiwy Wojskowe są terenami i plat­
formą handlu1 politycznego, to co do tego niema 
dyskusji i ppseł Czertlwierlyński świadom jest 
tego kierunku! Aferzysta Józef Głąbiński do­
stał i Ukradł 185.000 zł. zaliczki tylko za in- 
terfwfencją posła. Główny Urząd Żywnościowy 
tztwj. Guzoban naraził Skarb na miljonowe straci

Zapraszamy !

„F a s z y zm  w ,o s h i m eb szp lec iB ń s lu n m  d la  E u ro p y".
PRAGA, 12 11. „Narodni Osvobozeni" — Włochy, czekają jeszcze ciężkie chwile. a 

zajmują się na marginesie doniesień o rzeko- Wewnętrzne stosunki w tym państwie muszą
(w|zbu) lzać poważne jobawy. Tem bardziej, że fa-mem spisku przeciw! MUssolinieinU rządu 

faszystołwtskim w e Włoszech. Gnębienie opozy­
cji i tejże prasy [wie Włoszech, uważa aziennjk

Z A  NAJHANIEBNIEJSZY R O ZD ZIAŁ -  
DZIEJÓY7 RZĄDÓW  FASZYSTOW SKICH .

Opinja śWiata, która że zgorszeniem śledzi1 
fwyjpurłki odgirwające się we Włoszech, nie może 
być dla W łch obojętną. W  każdym kraj®, gdzie 
mniejszość sięga ipoHfcłajoryzację, pojawiają się 
niepokoje Przezorny i mądry rząd W;ie, że 
swóbody poiityczne są klapą bezpieczeńslwa — 
przeiciWi fermentowi i niepokojom, Wie, że luia, 
któiry rządzi sobą, nie bulrzy się. Dyktatura, 
która opiera się na ucisku,
[EST SAM A O R G AN IZATO RE M  SPISKÓW;

I REWOLUCJE

szyzm nadal poza ochroną p-aw4 swych w'v- 
znaiwlcówT mało aba o pr,awa i bezpieczeństwo 
pozostałych. W  politycznymi katechizmie faszy­
zmu, który [wyszedł wr tyxh 'dniach aprobowany 
przez Mussoliniego, powiedziane jest, że W io ­
chy mUszą otrzymać od1 Francji Korsykę i"  
Nizzę, od Anglji Maltę, od SzWiajcarji kanton 
Tessin i część kantonu graubińskiego, jakoteż 
od Jugosłafwfji Dalmację. Faszyzm nie Jest tylko 
Wiatką domową, ścieraniem się odłamków spo- 
łeczeństMia wdoskiego, ale jest to także walka 
ze sąsiadami. Jest to europejskie niebezpieczęń- 
słlwfo, które musi ^niknąć im prędzej tym lepiej,

JOUSSET.

Historja Picotot
(Dokończenie).

PeWhcgo pięknego dnia zjawili się naWet 
u niiego pirzeast^wliciele władży. Okazało się,
Iwkrótce, że bylji to lulizie zupełnie bez wycho- 
iw|anj,a: nieaość, że oezpłatnie zabrali olbrzy­
mie zapasy materjału gotoiwiegfc, lecz nawet 
obdarzyli stwjego kenkurenta protokołem, na­
pisanym IwleUdug wszystkich przepisów1 prawa 
co zakończyllo się dla Picotot bliską znajomoś­
cią z Iwlięzienieim, w  którem spędził, ni mniej, 
ni [więcej, jak okrągłe trzy [miesiące.

Natychmiast po opuszczeniu kczy Picotot 
Uwlażal za s!wój oibowiązek zawiadfclmić swych 
licznych osbioreóiwl, że w  dalszym ciągu będzie, 
jak daiwfniej starał się, słUżyć dla dobra ludz­
kości Zamówienia płynęły, jak fala w  rzece.

Po kiiku tygodniach rząd zauWlażył, że w  
miejscoWości, g iz ie  ramieszkał Piddlot, Ustało 
zupełnie zaoolrzebofwlanie zapałek rządćwych 
Wśięc znów7 piostanowił wmieszać się w  sprawy 
naszego pirzeinysłoWFa. Wynik tegr zajęcia się 
:‘,v!tadz Picotot, był zupełnie taki sam', jak; i za! 
pfiie[nwtszy,m razem, z  tą jedynie różnicą, że tym! 
razem państwo ofiartowało mul bezpłatny lo­
kal, (w6kt, i ma\vet ,opierunek" w ciągu całych 
sześciu miesięcy

Od tej chwili zaczęła się homeryczna walka 
pomiędzy rządem ą PicoF.t. Im bardziej furze- j 
śladiolwlano gy.:, tem lepiej kw itł jiego handel,1 
przyczyniając bezpośrednią krzyWidę deparla-

luentolw} podatków ptc'średnich. Wychodfził z ko­
zy robił zapałki znóiw; siadał w7 kozie ,znó\v rc- 
biil zapałki i t. !d.

Gdy umykano go, urzędnicy zacierali ręce 
z radości:

— Na przynajmniej przez ten czas, co sie­
dzi w* :kozie, będą mUsieli kupować nasze za­
pałki !

Mylili się jednak, gdyż mieszkańcy przewi­
dując, że pręcłzeji czy później Picotot pójdzie 
do kozy, rlcbili sobie d'użc zapasy jego do­
skonałych zapałek.

Nastał dzień, gdy jrząd musiał pioiwiażnie 
zastancdwlć się nad tą sprawą. N ie można so­
bie fdać pady z /tym Picotot. Czy nie lepiej, dać 

mu! już spokój; przecież [właściwie nie robi nic 
złego: robi dlcskonałe zapałki i sprzedaje je 
za pół darmo

Tak rozmyślał kieoys dyrektor departamen­
tu, gdy nagle przyszła mu genialna myśl cło
głotwiy

— Znalazłem [wyjście! — zawołał. — Mu­
szę się zobatfzyć z Picotct.

Gdy go odwiedził rinsz stdarz pirzy pomocy 
czterech stwluch pomocników zajęty był wła­
śnie piakofwfaniem olbrzymiego zamówienia (40 
tysięcy piuiiiełek) Poznał natychmiast dyrekto­
ra, przeto rżulrił pracę i grzecznie oprlróćaciził 
ayreklor'1 po siwiej taDryce, Urzędnik zachwy­
cał s ię: '

— Picotot! °an jesteś genialnym człowie­
kiem .

— AHeż JpianŁe dy rektorze! — skromnie pr.er 
LCstoWał eks-stoiarz.

— Ależ tak! Powtarzam pan jesteś genial­

nym czloM(tekiem. Pan wynalazłeś sposób fa­
brykowania zapałek, które się zawsze zapalają!

— Przecież to nie Lak truidno, pianie dy­
rektorze !

— Otóż, pania Picotot rząd francuski w' 
uznaniu ipańsk eh zasług pragnie Wynagrodzić 
pana Nagrodą tą jest wropiczycja: panie Pi- 
cotol, czy pragnie pan zrśtać naszym Urzędni­
kiem ?

— jakto?... ja?., urzędnikiem?::
— Tak, iw1 administracji podatków pośre­

dnich. Zdolności piańskie jalcc fabrykanta za- 
piałek przyaadzą saę nam [w! naszych fabrykach. 
Czy zgadza się pan ?

— Czy zgadzam, panie dyrektorze ? A- 
leż uartłuirahiie! 1 żeby dówiesć swej wdzięcz­
ności Bądo/wii, [c/bowiązuję się cały talent swój 
pracę, poświęcić wyrohewi zapałek rządowych, 
które...

Idyrektor melancholijnie pickiWał głową.
— Zgoia  więc. Ale przedtem jedno zastrze­

żenie. Musi pan dać słoWo, że spełni je...
v — Co to za twiaruinek ?

— Warunek sine qua non... No daje pan 
słoiwlo, czy nie?

— Ależ Idaję, daję.
— Ależ tak ! Polwltarzam pian jesteś genialny 

i dlatego będzie pan Wyrabiał takie zapałki, 
które nie będą się zapalały za!wśzb

A gdy Picotot nie m ógł nic zriczulmieć, dy­
rektor dodał z uśmiechem:

— Rozhmie pan przecież, przyjacielu, że 
r,ząa francusku nie może sprzedawać dobrych 
zapałek, gdyż skomp!romi^rtwiałby się tem na 
M lek i wieków



Nr. 262 „DZIENNIK LUDOW Y"
*

C zy  był zam ach na M ussoliniego ?
SftnaWa zamachu na MussoJmicgo dotych­

czas nft została wyj iśnionr Pisma faszysticw^ 
skłe plączą się tw! sprzecznych szczegółach co 
do tego Wykrycia.

O Zanibonirn i Capelto krejżą najsprzecz­
niejsze opinje Wedle łcdnych Tytus Zaniboni 
były poseł socjalistyczny ,przed rekiem wystą­
pił z partjk czy nawet został z niej wydalony 
za dwuznaczne stanowisko względem faszy­
stów*, Zaniboni miał być zwolennikiem pr je ­
dnania LlasOwych związków zawodicWtjch z fa­
szystami i (wi tej sprawie miał konferować z! 
d AmrunzŁo i (marszałkiem Izby Semiolą.

Wedle innej natomiast wlelrsji Zaniboni jest 
członkiem piartji socjalistycznej (zjednicczenio- 
wlej). i zcltcydowanym przeciwnikiem faszyzmu 
W  Mojnfe dosłużył się rangi majbra i otrzymał 
kilka medali za męwjwjo. Ciężko ranny w  jednej 
z bStefwt, sam jeden odparł kilka ataków wro­
ga. K|tjl odwiedził go W szpitalu!, a cały kraj 
uczdl go jako brhatera Zaniboni cieszył się 
pOfwfezechnyr szacubWiem, za swój szlachetny 
i utczcilwfy charakter, odznaczał się przy tern
scókojeim i jrfótwlnlciwagą, którą zachował przez 
cały czas prześladowań faszystowskich1.

Tafc samo, co dje generała Capello jcdnj 
t/wjjetrcrzą, ż. był d'o niedawna faszystą i dopie­
ro pi ‘wyniku zatargu z władzami partyjnemi 
stanął tdo nich Iw' opiczycji, inni naLomiast przed­
stawiają go, jako Wolnomyśliciela! i [demokratę. 
W  fwiojnie odgrywał pierwszorzędną rolę, i wie- 
lr>k!roć Wymieniano go jako kandydata na głó- 
A-nodowy. <1 z ąc eg o armji. I on cieszył się pow­
szechną sympatją [wśród oficerów i żołnierzy.

Griyby te pochlebne fwersje o fcbu uczestni­
kach „zamachu" spratwldzily się, byłoby to jesz­
cze jednym [argumentem na korzyść jprzypłlsz- 
że cała ta hlstorja o  zamachu1 jest jedną vv[ielka 
projwiokacją ze strony MuissolMego. 
i lOSSBS&iiti&m am m sissm m a  s

Przypuszczenia te narzucają się same. W! 
ostatnich czasach faszyzm posunął sjwfe gwałty 
do ostatecznych granic. Rządy faszystowskie do­
prowadziły do tegb, że Watykan dwukrotnie 
jUż tujystąpSł przeciwko gwałtom nad duchlc- 
iwtnymh Niedawno faszyści zamordlcwali wybi­
tnego ufczonegb katolickiego, profesora uniiwler- 
sytetu i badacza filozo fji średnidwfilecznei. W  
prześladoKcianir prasy posunęli się faszyści —

1 tak daleko, |ż dzienniki otrzymują cbcMennre 
od twfładz Wykaz spraw, o których nie wolno pi- 

I sać.
Ale faszyzm miał przecijwko sobie potę­

żnego — mimo Wszystkie prz 'ślaa'rKvania —- 
— \v|roga, którego siła i |(pór zaawały się oyć 
njefwjyczerpane MoWTa o słtjahstach. fm bar­
dziej Wybierały 0AVałfy faszystowskie, leni 
Wjiększą sympiatją znękane masy otaczały socja­
lizm, i jego męczeński symbol — Matteicttiego 
Właśnie na początku przyszłego u siąca ma, 
się rozpocząć proces przeciwko zabójcom Mat- 
teotltego, a 'wjiadlj,!ino. że jednym z nich, głów­
nym mordercą, był Mussolini. Gzy Wfclbec te­
go nje nabiera cech prawLio pedobidńdtwa, że 
cały ten zamadh na krwawego „księcia" był i 
Ukartotwfaną proWckacją, by zgasić w1 masach j 
sympiatje socjalistyczne, odfwjrócić ich uwagę k cl 
procesu Matieottiegcy a etwtentUalnie, nie do­
puścić Wfogóle do procesu?

Korespondćnt „Daily Heralda" di daje, że 
rozwiązanie lóż masońskich rniałc na celu! uda­
remnienie popratw|ek senatu do dstawy p roz­
wiązaniu tych lóż, przyjętej juz przez Izbę.

Senat odnosi się nieprzychylnie do lej usta­
wy, toteż Mussolini załatwił się z senatem pb 
„swiojemu". Tenże korespondent donosi, że Za- 

! niboni byłby niebezpiecznym dla faszystów 
świadkiem w procesie Matleoltigegfc i z tegb 
potwódu należały go u n ie s z k o d liw ić .

C owoce i wina rumuńskie.
B U K AR E S ZT . 12. U . Jak w iadom o, na wiosnę 

iego roku rząd polski zaprowadził nową taryfę celną, 
m ocą której został ograniczony w yw óz towarów  ru­
muńskich do Polski. Rmnunja odpowiedziała podw yż­
szeniem  ccł na polski węgiel z 680 na 1.000 lejii.. 
Om awiając rozw ijające się w lym  kierunku stosunki 
pom iędzy obydw om a państwami, pirasa rumuńska wska 
żuje na to. że rumuńskie zarządzenia celne tycząc się 
polskiego węgla, dyktowane zostały nie ty ]c chęcią od ­
w etu  ile  koniecznością podniecenia aktywność,! prze­
mysły' ^rejowego, podczas gdy Polska nie m ogła kie­
row ać się podobhemi względami, pon iew aż Polska nie 
moż< konkurować z Rumunją na rynku ow ocow ym . 
M Ostatecznym rezultacie .polskie siawki celne zupteł- 
nte zaham owały w yw óz rumuńskicłi owJoców na pol- 
£kI rynek zbytu.

A  p rz e c ie  n iep o trzeb n e  są Po lsce.
Pozutem  prasjt rumuńska wskazuje slalc na to. 

że Polska udzieliła ulg na przyw óz ow oców  z Czecho­
słowacji. mano, że m iędzy Polską i Czechosłowacją 
niema politycznego układu.

Związek rumuński wm iarzy poczyn ił kroki ce­
lem ulżenia stluricji. a to l wszystkie wysiłk i pozostały 
bez skutku. W  rezultacie wywieziono do Polski, z Besa- 
rnbjl wszystkiego 10 wagonów winogron.

X ie świelmej przedstawia się także w yw óz w ino­
gron z samej Rumunji do Polski. Zjawisko io jest 
wcale zrozum iale wobec tego że francuskiej konku­
rencji udzielona została -ze ^trony Polski na p rzyw óz 
wina 00 procentowa zniżka obowia.zującyeh taryf, pod­
czas gdy  taryfy na przywóz wina z Rumunji zostały 

niezmienione.

IJeami Jiowośei.
jłDziecico m i!ości(C

sztuk w 4 aktach H BATA1LLE’A
Pew ien zaw ód spraw,! nam Batailte autor o

są odpowiedzialni za powodzenie wystawianego ttlworu.
Cóż z legio, że grano go dobfrze, kiedy te długie 

gadaniny, przeplatane wybuchami teatralnej namiętno­
ści i tea(palnych czułości n u żyły  wndzów. zwłaszclza, 

* że się p o w ta r z a j  za często. Stanowczo za dużo było

znanej marce, ta sentymentalną w ihTtna o c i t Z  -  człow iek  wcale n ie
ką. k tóra rozlew a senność naokół c i t - t m  ^  się. ale w  duchu pogw izdyw ał sonie scep-
wtdz roą«Ląda sie po lożach i baiL , ^  i lf caite' ^adńżo -<#odvczy. tak jak zadwżo sol psuje» po lozacn i balkonach w oczeki-' -— i- -  > - -I,. ....  i.—i.- cir.dx.cz
wanlui ze ujrzy tam coś bardziej zajmującego. Kardy- 
a a t e m  g ż e n i e m ,  jakie się .odnosj, to J d ew n e  z d z l
wtenie. Idlaczego ci ludzie m ów ią  tek  dlużo i  njepo- 
irzebinl^. Ostatecznie zrozumieć m ożna że non i r iana 
Orlflńd.. kbnfieUca w  pewnym  już wieku ;cha z 

niepoham owaną pasją w  p. Paw le Rantżu! , że w o ­
bec tej namiętności WtzysUtfo dla niej, nawet m icie 
rzyńskie uczucie dla. swego “ dziecka m iłośc i", sch odź 
na plan dtrugi. ale widz przekonać S ę n ie  dia’ że  cała 
ta historja o lekkomyślnej; matce i 0 pośwęcającyTn 
słę d la mej synu musi w  p łaczliw ym  nastroju w lec się 
przez trzy  godziny. R eżyserja  nie spełniła swego zada­
nia: całość przedstaw iałaby się o w iete korzystniej.

- y koniedjo-ilr.amai skończył się o godizine 
wcześniej. ' v

ta^ ie zoperowianie sztuki, aby odpow ia­
d a  8 ^ jn d k o m  scenicznym, stała /się zwarta, łreści-

pracv tecr u wym aga pewnego aakładu
0 ej nie pow inni s ię  utehylać ci, k tórzy

balkonach w  oczekr smak p o to w y , a wlnidomo,. że pocałunki to słodycz 

a łzy  —• to sól.
P . Okcrnlcki Irzym ał s>ę odpow iednio powśc.ui- 

g llw ie i jsztywuje w  ro li św ieżo upieczonego milnjstra, 
k tóry  chce się pozbyć niewygodnej dla jugo pozycji so­
cjalnej kochanki. N ie ucharakteryzował się jednak na 
m ężczyznę za k tórym  przepadać m oże  kobiet;, w y ­
glądał raczej na kom lwojlażera niż na męża stand 
N ieszczęśliwy rodzaj sztuki sprawił, że p. Transzo 
przejęła  się zanadto sentymentalizmem bohaterki i 
stąd pewna ekliwość igry tej świetnej zwykle artystki. 
P. Pelłński miał swój dobto wteczó. mam wrażenie, 
że pady sta pracuje nad wyzb)yciera się manjfcry. która
Utrudniała rozw ój jogo talentu. Charakterystyczną w
indywidualizm ie kreację data p. Dębicka, mało w yra­
ziście grała p. Grzęhska. pełną i solidną postać stwo-

rsy l 'p. Czaal
Sztuka m oże liczyć na jakie takie powodzenie, o 

tlfe zostanie odpowiednio skrócona.
AR TU R  Ć W TK O W SK I.

Min Wasilewski o stanie rokowań
z Litwą,

W ARSZAW A. Ostatnio prasa kowieńska 
bałamutnie przedstawiała przyczyny przerwania 
pertraktacji polsko- litewskich w Lugan:o. Na 
skutek tego przeV odniczący delegacji polskiej1 
ndn Wasilewski tudziclił prasie następujących 
wyjaśnień:

Delegacja litdwska zachowywała się w  Lue 
gano z daleko wfększą rezerwą, niż w Klępien- 
haclze Usiło-Wiała ona przekabać stronę prze- 
oifwfną, że sprawa komunikacji kolejjAwej nie 
jest integralną częścią kWeslji, stanowiących za­
gadnienie spiławlu Niemna do Kłajpedy. Oczy­
wiście nie ,mogliśmy się na to zgodzić, tern bar­
dziej, że stanolwiisko delegacji litewskiej nje da 
się pogodzić z  treścią .nicL konferencji amba- 
saaioirów z dnia 2. czerwca 1924 r. i później­
szych, ani też ze stanoiwłskiem komitetu; tran- 
zytofwjego Ligi Naródow.

Delegacja MeWska odmawiając wreszcie dy­
skusji W sprawie urnichoinienia koleji, zaprze­
cza n&jWtyraźidej tendencjom, panującym obec­
nie W! Europie, a zmierzającym do lik\vidacji 
ciężkich pozostałoś ci i chaosu1 spowodowanego 
Wjojną,

IJbolewfać wiec można naa tern, iż Litwini' 
stwarzają atmosferę nieprzyjazną dla pacyfika­
cji 'wSchorlu Eulropy.

Z protokołu końcowiego, zawartego w Lu- 
gano bynajmniej1 nie Wynika, jak to przedsta­
wia strona litewska, by rokowania miały być 
ostatecznie zerWlane. Wobec niemożności osią­
gnięcia porozumienia W sprawie dyskusji nad 
kjwieslją komunikacji kolejowej, delegacje zde- 
cydoWialy się jedynie zreferować swym rząd' im 
sytuację, która się wytworzyła.

NieWątpliwie — kończył swe oświadczenie 
p. minister Wasilewski — że rokowania le, 
zostaną Wlcześniej, czy później wznowione, gdyz 
Laki jesi interes ekonomiczny całeglc dorzecza 
Niieimna, a pirzedewiszystkiem Kłajpedy, cinącej, 
wskutek dotychczasowej jpfclilyki litewskiej.

i^owe rewelzcje o p. Korfantym
,,Głos Łódzk i1' dowiaduje się. że w  tych dniach 

spodzieIlane jest ogłoszenie zc źródeł m iarodajnych 

szeregu rewelacji o pośle Korfantym , w których w y ­

niku poseł K orfanty będzie usunięty ze wszystkich1 

stanowisk urzędowych, jakie dotychczas zajjmuje: a 

więc ze ,,Sk;u'bofermu" i z dyrekcji Banku śliskiego.

Piwszubny strejk prctesiacyjny
ty Kadzi

WARSZAWKA. 12. listopada. (A W .).  W czora j w 
nocy to cz jły  się ob(i-ady przedstawicieli wszystkicli 
związków zaw odowycli w Łodzi bćtz w-zgłętlu1 na za­
barwienie polityczne. Uchwalono proklam ow ać w so  ̂
n o ię  '1 4 - b! m . powszechny steajk protestacyjny.

Sukces poisKich lotników.
W A R S Z A W A . 12. listopada. (A  W .). W  tych 

uniach trzech oficerów  lotników, a t0 p łk. Kosow ski, 
por. Orliński i por. uewenjewsld odbyli lo t na prze­
strzeni 1.500 kim. na now o sprowadzonych apiara 
Lach Spad!" z silnikami o m ocy 450 K . M.. zaku- 
pjonem i w e Francji. L o t  odbył się na przestrzeni W a r­
szawa —  Kraków — Poznań  —  Bydgoszcz — T o ­
ruń —  W arszaw a w  przeciągu 6 i pól godzin, z prze­
ciętną szyjJlością 230 khn. na godzinę.

Wywóz węgla pnlsHisga rrm  GdaAsk.
GDAŃSK , 11 11. (A W .) W  ciąghl piaździer- 

nika przeładoWano n a  icfcręty w  porcie gdań- 
skiim 108.410 tuim fwfęgla polskiego1. W  mie­
siącu bież. zaąwSzowano już u (władz pDł towijch 

' p r z y b y c ie  50 okrętówi, które w  najbliższym c,.a- 
sie zaiwtitają do portu! |p(c” ładunek węgla. Do­
dać należy, że liczba polwjyższa nie wyczerpuje 
zdolności plrzeładutnkłjwiej porlu gd ińskiego — 

i który fwjskutek ustawienia niedawno irawyci 
i żóirawl może miesięcznie przepuścić 130 tys.
j to n n  'w jęgla.
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^Komunikaty
Lwów, dnia 13 listopada

K O N C E R T  CHORU A K A D E M IC K IE G O  W  O-
G N IS K U  ^OFICERÓW . W  sobotę,,, |dlnła 1 1 listopada bi*. 
o  godz. 8-mej w ieczorem  odbędzie się w Ognisku O fi­
cerów , przy ui. Fredjry I. l r koncert lwowskiego Chóm  
Akademickiego. trzeci z cyklu koncertów Lwowskich 
Tow arzystw  Śpiewaczych, które odbywają się w Ogni­
sku Oficerów . Po  koncercie odbędzie się zebram i1 to­
warzyskie, tombjola i dancing. Zaproszenia wydaje 
Ognisko Oficerów.

P O L S K I I-TLM M O R SK I. Chcąc zaznajom ić spo­
łeczeństwo lwowskie z istotą' 'inorza i sprawcami z 
niem 'związanemi w yśw ietla  oibfecnie L ig ii Morska i 
Rzeczna prześliczny film morski. F ilm  ten 'przedsta­
w iający .szereg wspaniałych zdjęć 7, naUilry. ciekawe e- 
wofulcjie i m anewry flo ty  polskiej, tudzież dla porów na­
nia potężnej flo ty  angielskiej i francuskiej, wyświetla, 
filę paruzie na [porankach dla m łodzieży szkolnej, 
wkrótce i cnły ogół będzie gó  mógł ujrzeć.

D W A  N A P A D Y  R A B U N K O W E  W E  L W O W IE . 
Jan Kyrfuk, zinn. w  Persenkówceg Wracał wczonaj o 
godzinie 10.30 w  nocy do dom u w  .towarzystwie
żony. W  pobliżu1 bramy wiehodpwej na plac Targów  
W schodnich napadł na nich jakiś osobhjk i trzym ając 
rew olw er w  ręku przeszukał kieszenie K i zabrał
nut ‘zn a leaon e f zł., poczem  zbiegi

W czora j w  nocy o godzinie 1.30 wdarto się 3 
osobn ików  do piokojW, gdzie spa-lo 4 robotników1 w
donn 1 techników na górze Kadeckiej. Tu groż|c re­
w olw eram i przeszukali kieszenie ubrań napadniętych, 
przyczem  zrabowali A zł. Stąd ta szajka gidała się do 
drugiego pokoju, jgdzie spdio 9-ciu robotn ików . Tu po 
po przeprowadzeniu1 “rew izji11 nie n ie zabfrali. Oprys.zkj 
zbiegli nie ścigani.

5 P O żA R O W  W  M IEŚCIE . W czora j w ieczorem  
począł płonąć .suliL w mieszkaniu R ózi Wwsohuerowej 
p rzy  W . Gródeckiej pod 1. 69. przyczem  płom ienie o- 
be jm ow ały  wiązania dachu.

P rzez 2 godziny straż jpjożapna była zajęta gasze­
niem  ogłria.

W  jjo& tn ę później zapaliła gig ścianka pruska 
w  ^nieszkaniU Adolfa  Czopa p rzy  ul. Łyczakowskiej podi
I. 19. Straż pożarna była i tu czynną.

O to  poża ry  powjstały z  powodu wadliwej budowy 
kominów'.

Popołudniu zgłoszono (również 3 poża ry  kom ino­
we. 'które wybuchły w różnych częścfcafii miasta.

N A P A D  R A B U N K O W Y  W  PO C IĄG U . W  pob li­
żu  Jarosławca napadł jakiś osobjnik na pasażerów  w 

■ pociągu będącego w ruchu w  celu dokonania rabunku, ] 
Opryszka tego zdołano aresztować. Jest to niejaki N  
Dubl. (Stania on prawdopodobnie 'przed sądem doraź­
nym ,

K R W A W Y  N A P A D  W  U L . G RÓ D ECKIEJ W ła ­
dysław  Dłfiad rozm awiał wczoraj o Igeflz. 7 wiedz, 
z K. Suszutką o'b,ok ireslauracji Herm ana 'przy ul. 
Gródeckiej. N ieznany osoblnik ujgodzjł wówczas Dziada 
obiuthem .‘ i-ekiery w  tył g łow y. Gdy D . upadł bez; 
przytom ności, wówczas ojłryszek ciął go ostrzem  sie­
k iery  ‘w rękę, ipoczem zbiegł nieipOznany. O fierze na­
padu ud;ieliło pom ocy  Pogotow ie  irat.

Z A M A C H Y  SAM OBÓJCZE K O B IE T . Anna K „ 
zain. p rzy  ul. źródlanej usiłowała struć się jodyną, zaś 
niedaleka jej, sąsiadka Marja II.. trUła .się kwasem sol­
nym . Pogotow ie  rat. odw iozło desperatki db '"Ałitaliai. 
P o w o d y  obu zam achów sam obójczych nieznane.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W ifP A D K I.  Marcin Cohur, 
zam . w Persenkówce. będąc w stanie podchm ielonym , 
upadł pod  pociąg w  Gródku Jagiellońskim, przyczem  
doznał złamania nogi.

D anyło Janiszewski został postrzelony w  ramię 
p rzez p/ijanego gościa na weselu w  Skmłowfe. P rz y w ie ­
ziono go  do szpitala we Lw ow ie.

K I N O  „ L E W « .  D z i ś  1 3  X I .  1 9 2 5 .  S Z L 4 G I E R  S E Z O N ,  !
Dramat wielkiej miłości i łez najsubtelniejszego uczucia, najcięższego przeżycia-i bolu uczciwej mężatki

W S ZP O N A C H  D Y S K R E TN E J W IELK O M IEJS K IEJ P R O S TY TU C JI

POKUSY i CIERPIENIA UCZCIWEJ MĘŻATKI
są tr ścią arcydzieła filmowego p. t .: „ K R W A W IĄ C A  LILJA* .

Film, w którym wspaniała treść walc/y o lepsze z ger.jalną gią artystów CORtNNA GRIFF1TH i COMWAY TEARLE. 
Przebogata wystawa — nadzwyczajna technika. 1038—-1 F ilm  ty lk o  d la  d o ro s ły c h .

•I’

Lokatorzy- muszą się bronić!
b a s o w e  wiece w  niedzielą!

Wobec zbliżającej, się Ehfi'11 rozstrzygającej 
spraWę nowelizacji 'uslawy o ochronie lukalo-ów 
i mało (przychylnego slanofwjiika Rządu dta tej 
.akcji, zwiołuje (Tow. Ochrony lokatorów we 
Lwio wie na 'dzień 15 Jisloipada 1925 (miedzi ehią 
o godzinie TO-lej jrano Ili Wiece a lo :

1 )  jvv! sali kina „ G r a ż y n a "  id. Sapiehy
2) (tyj sali Instytutu technolog, ul. Bour- 

la;rd'a (boczna Baloyego) i

3) \v; sali Iow. „Jad Charuzim" ud. Bern­
steina

Obowiązkiem każdego lokalora jesl bez­
względnie jaw ić się na wiecu'. Posłów wszyst­
kich klubów: sejmowych, Reprezentantów władz 
prosi się o Wzięcie udziału. Sprawa jest bardzo 
W’;ażna i 'milsi być tak załatwioną jak tego ogół 
ludności, ciężkie położemie mate|rjalne tego o- 
gółu1 Wymaga.

P u p ile k  K o r fa n te g o  g ro z i s trz e la n ie m .
W  niedzielę, dnia 8 . b. m . zdarzył się w pociągu 

osobom ym 'nr. 213.'zdążającym ze Lw ow a do Równego" 
następujący wypadek

N a przestrzeni m iędzy Zadwprzem  a Kufcorzem  
wszedł do wagonu1 I I I .  k lasy (rewizor [poć. wjmz z kon- 
ou fgorem  rew. celem  rewizji biletów jazdy, M iędzy in- 
nemi, zastał lam dwlu śpiących pasażerów^ z których 
jeden, z Lr udem zbudzony okazał bilet tylko do Zy- 
dwórza, ponieważ przejechał stację.

W myśl obowiązujących przepisów rew izor poc. 
wezwał (pusażern do litszezenia Larylowydl należności. 
P odróżny je zaraz wyrównał, ale też wobec publiczno­
ści' i Jjdwizoru poc. zelżył rewizyjnego konduktora sło­
w y jw guście- . to jest łafćfaclwo. szelu ioslwo' i I. p. 
zarzucając konduktorowi. jakoby ten ce low o nic obu 
nził go przed Zatlwórzein. K iedy konduktor tlómaezył

“m m

się. iż me ma wogóle objt/wiązku f i  udzie podróżnych 
i że zresztą w danym  w yj udku by ło  mu to niemożliwe, 
ipiasaźer -krzyczał dalej w len deseń:

,j\Y Zadwórzu czeka mi mnie fura i p. K orfan ty ; 
ja jesieni absolwentem  praw sekretarzem chadecji,, ty 
(Iranitu, łajdaku, szum owino: ja cię zaslrzelę" i l. d.

P rzy  wypowiadaniu ostatniego słowa, podróżny 
-sięyiiął po rew olw er. Podobne awantury wypraw iał 
również- w biurze ruchu w Krusnem.

W edług informacji z Krasnego, podróżny ów', 
nazwiskiem Sawczyu był w czasie wojny polsko- 
ukraińskiej olieerein ukraińskim w Złoczowie, j-o w o j­
nie atoli miał wstąpić do armji polskiej. a dzjś jest 
p rzem ożnym ' chadekiem, bezprzykładnie awanturu­

jącym  się |io kotejruch pod osłoną p. Korfantego.

G rz e c h y  m i l j  a rd e ra .
Skandaliczny proces przeciwko uwodzicielowi nieletnich dziewcząt.

Arystokratyczny Londyn przeżyjwia niebyłe- ’ ofiarach. Zwykle w dwa lygodrtie później g,r> 
jaką sensację. Jesl nią głośny piroces karny prze-! spodiynli bogacza ziwfal-niała dziewczęta ze służ- 
ctfwlko .miljaTdcrowi Micnrisowi i Jego gospodyni1j by, Ipodając — jako [przyczynę zw(dnienia —
Roberlsowej oskarżonych o  syslemalyczne do-
konylwfanie gwalłu1 (ha nieletnich dziewczętach. 
Jwż podczas (dochcdzeń policyjnych zgłosiło się 
ajwanalgiic ipięlnastoIeliuch dziewcząt, które po­
dały, iż [wjpiadły w  nieszczęście zapoimocą ,o- 
głoszerfóa fwl gazecie „Times", w kló,rym Morris 
pioszulkilwiał dziewcząt do służby dlclmowej. — 
Przypiudzczają jednak, iż ilość pokrzyfwdzo,uvcb 
jesl o kMtele większa.

Trzydzieslolelni bogacz Mctrris zaWderał z< 
izgłaszającemi się tdzieiwfczętami lub ich1 rodzi-; 
cami, umo\vy na .,dogk:Uiivch" warunkach. — 
Gcly dzieNvjczęta lobjęły służbę, wówczas już w 
Ipłeriwlszą moc Morris silesia wał się podstępem 
d;o sypialni i tam dokć mwał gwałlu na swoich

niemoralne piroiwiaazenie się!
Pohrejwlaż przyjmowane (przez Mgfrrisa do 

służby dzjelupzęta (pochodziły przeważnie z cF*- 
brych ynodzin, |przeto spralwk zazwyczaj piMnłi-r 
jano milczeniem Wi obawie skandalu. W  ba rdze, 
irzadk|iicb tylko fwjypadkach dochodziło do skarg 
na policji tub u osób duchpfwlnych. W  okresach, 
kjedy nie było nowych dziewcząt, gospodyni 
Morrisa — rdla dogodzenia zfwy r o dniały tft chu­
ciom bogacza sprowadzała mu swoją własną, 
15-lkenią siostrę! Dla zastraszenia sfwjych nie­
szczęsnych ofiar i zmuszenia ich do uległc- 
ści, Mo|r:ris (ulżyfwfał dwóch, tiawpót dzikich, psówr 
mongolskich!

Ojciec zabija córkę z litości.

E  w y d a w n ic tw .
Czasopismem, fktórernu ze wszech ^r.iar 'życzyć na- , 

le ży  powoazenia, jest miesięcmifK ^.SZACH Y11; po­
św ięcony grze i stuidjom szachowym .

Interesująca treść nr. 1, obejm uje następujące pu­
blikacje : ,,D o wszystkich szachistów p o lsk ich !'1. In ż. j 
W . Basiński: ,}AI'. H illbrjcht i jego twnórczość“ , ^G am ­
bit lw ow ski” , oraz bogatą kronikę szachową.

L iczne diagramy, ilustrujące sytuacje szach ow y  
Uzupełniają wydawnictwo.

Cena pojedynczego egzem plarza wynosi 75 gr.

D októr H arod IR la ze r  w mSeście Lilcdoti w  Co- 
to rad j w  Stanach Zjednoczonych, z uch loro fo rn u >w*d 
na śm larć swrą córicę, 1

P rzez  33 lala p ielęgnował on ją, gdyż urodziła 
Się pnia u©z rąk i nóig. (głuchoniema S' idjotka. I,e- 
czy l ją  na zapalenie płuc, na tyfus , inne dolegli- 
wośei. Obecnie czując zbliżającą silę starość i n,;ei- 
żdolność dio pracy w  obawie, że po jeigo śmierci, cór­
ka znajd/i(e się w opłakanych warunkach materjpk- 
nych I że nilkt nie ze&hce isję n ią zająć, postanow ił 
zachlorotormow^ać ją  I jednocześnie IpopWiiić samo­
bójstwo. i

Tym czasem  Kos zrządził, że Córka jego umarła., 
a W  organizm  doktora zniósł ch loroform .

Staje ion obecnie (przea sądem fpod ciężkicm o- 
s torżen lem  zabójstwa.

Jednym  z  argumentów obrony będzie, że tego 
nodaaju zdeformowiana istota, bez rątą bez nóg. ht1z

słuchu, m ow y l powonienia i zdolności myślenia 
nile jes l istotą ludzką.

Objrona również postawi pytanie, czy zrozpaczony 
ojciec, k tóry  poświęcił 32 Łata życia swemu zdefor- 
tiiowjaneniu' dziecku, był Ijwzy zdrowych zmysłach, po- 
pełnlijając na niem bąd i co bądź m orderstwo.

Strona oskarżająca postawi jjedynie pytanie, czy 
ten zdeform ow any twór m M  na równi z m pym i ludź­
mi (prawo d'o życia.

W A R S Z A W A , 12. listopada. (A . W .). Policja po­
lityczna (zlikwidowiała w  wojew ództw ie k ielecki cm sze 
reg organizacji kOsnitirustycznych. W  Chęcinach w y­
k ryto  ekspozyturę M opru- działającą 'rod p rzyk ryw ­
ką Tow arzystw a oświatowego ._Kultura“ .■<*

ZllkioldowanlB organizacji komunistycznych
uf klElBcklem
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Tflem n ica  zamachu na Prezydenta państwa.
25 ty dzień rozprawy.

Wśród i elki etJ o zainteresowania zeznawa-l Dr. Landauj A (to się siało z bratem. który 
ia^ « * aj w dalszi|m ciągiu W ,klo-ja Loedlowa pani bafeyjąrzyszgł ?

§w l: Bral (poszedł napirzód, a za chwilę 
wjrócił i 'odciągnął fint ile' od Slejgeira.

Sędzia |p!rzys. dr. SwSsIcrski: Proszę spo­
kojnie pirziedslaiwić przejazd 'prezyddnla.

Swi.: Żadnych (szczegółów zapamiętać nie

z W ie d n ia

P o o  k o n ie c  (w c z o ra js z e j r o z p r a w y  o d b y ła  
•się ta k że  k o n fir o n la c ja  t e g o  św&aJkla z  Paste lrn a- 
kolw,..ą. D z iś  ,iua z e z n a w a ć  b r a t  L o e d lo w e i  W a -  
rtzszynsk i.

Co mówi Steiger ?
P o  o t w ą r c iu 1 ro zm ra w y  p r z e w o d n ic z ą c y  p y ta  

o s k a r ż o n e g o ,  c o  ,ma do p o w ie d z e n ia  n ą  z e zn a n ia  
L oed ło tw ie j

Osk jestem zulpełnie niejwtnng. Uważam 
zeznania tej |pani z,a zulpełnie niepraiwUziwc. 
W  sieniach (mnie nie areszldwiano, tylko na cho- 
dniktu' przed 'bramą. Panią itę łwfidżę pierwszy 
■raz W życiu.

Z kolei nastąpiły

pytania obrony..
D r  R in g e l .  Jak ich  pan i rn a  kriw inych w e  

U w io w ie  ?

SW’. w y m ie n ia ,  iró żn e  n a zw isk a , rti. in .  st. 
>torn. p o l i c j i  K oza k ie łw jicza  i K fe 'g le (ra , em er . 
k o m is a r z a  p o l ic j i

N a s tę p n ie  na p y ta n ia  d r . R in g la  śiw:, L o e d lo -  
!\v'a o d p o w ia d a ,  ż e  z  n ik p n  w  W te d n iu 1 o  zam a­
c h u  n ie  ;riiiólwiiha d o p ie r o  loslalnliio z  ks. G e m b a -  
trotw liezem , k tó r y  j e j  n a w e t  ip o ra r iż ił, aby  n a  
(r o zp ra W ę  lak  s ię  u b r a ła  (w  ż a ł o b ę )  ja k  p r z e ­
s z ł e g o  (roku1, b y  s ą l  jw jid z ia ł ja k  b y ła  ubrana, 

‘ od c za s  spisyfw jania p r o t o k o łu  w  p o s e ls tw ie  
W ie d n iu ,  izezn a ła , ż e  o  zam ach u : o p o w ia d a ła  

Kregie,'roivv|i. P ro k u ra  lo r  je s z c z e  Ipirzed1 p r z y b y ­
c ie m  L o ea lo tw le j d o  L w o w a  zap|rosił K r e g le r  a. 
K tó r y  je d n a k  z a p r z e c z y ł ,  b;y in d  Lo,edlo|wia coś  
o  z a m a c h u  opo lw liada ła .

Na sprzeczności te zwtraca u!wagę dr. Lan- 
dau na po odpoiw|iad'a Loedlowa.

— Polwiedziałam- Wieczór po zamachu1, że 
byłam1 przy zamachu i że byłam śfwtadkiieim. Na 

ouipofwSedział Kregler: zostaw sobie 
Dr. Landatt: P ani była iglowjną osobą pod­

czas areszlolwlania i lego ważneigto zdarzenia 
par i nie opowiedziała szwagrowi ?

S w , : N i e  o p o w ie d z ia ła m  mu', b o  o n  n ig d y  
n ie  je s t  p irzy z ir o lw i jc h  z m y s ła c h .

denta^? ^ tirK lau ' (w y g lą d a ł p o w ó z  p r e z y -

S w .. A u t o  b y ł o ,  n ie  p o w ó z ,  (p o r u s z e n ie . )

biiowir poa boka-h-Zy kŁ° Ś l0flv|ar̂ s^ ł 
S w , : N ie .

D r. L a n d a u : W  j ak i czas  p o  sW b je im  c irzu - 
b a c *  z w i s ł a  p a n i t« , 0  J j o v  w 2 a

y w .  M e  e z  p o ł  g o d z in y  fprzied lejm .

że  kr z ' ^  (p T cd y  z a u w a ż y ła ,
p z y m a  (r ęk ę  iwi k ie s z e n i ?
S#Vj.: Jttlż W ted y ...

b a n , S  s;rra ń i ^ ^ a ° d
Polem *ow* * h «>"■'«■

i m ! ? '  * ,,Mcle w , t ó a '"  <®"i

kali •,eszcze stał’ 9dy już wszyscy ucie- 

Dr Landau': Pastern aków  twierdziła że

F z t™ ? eka  o  »  1 r z y  tn e lr y  
6 l „  m ie js c a ,  k lo r e  p a n i w s k a z u je  ?

**>  
nlKhl * “*

9w j.: Ja p o d  p r z y s ię g ą .. .

>jr Lan da u ': P ani 'w s k a z y w a ła  -acze5 rm V f 
sce niprzod (aniżeli Wstecz J mieJ-

D r  G rek . T u  id z ie  -o Wolność człowieka 
P r7efvv'.; ZapeWne zapewne.
Dr. Landau': P as'yrnaków!na twierdził? 

Stei^etr stał sam nie (wt tłumie ertm ła- 2e
zmiczo™ ” i e  « ł *  n »  l e  P B la n ja

S r t i a f c b 1* L , “ a p'Jtm i'  ° ^ TOI>B «-
ż e  a re - - f j  M: i d ° £ z n»e s ię  p o m y l i ła ,  tw ie r d z ą c  

mm icznkŁ6,.' ige|a ,18'’ląp,ik) iw wamiib
a  &  fó r u . .o e  K L  P |r2ed hywtmą, b o  b y to  jasno ,

16  m ° g ł o  b y c  tak  jasn o .

mogę. 
Po.  ̂ jprzerwlie starał się Ustalić dir. Ringe 

rodzaj szelestu, klój y ztwirócb Uwagę Loedlowej 
na spiraiwleę (zamachu1.

Ślwliadek nie mógł określić z jakiego pio- 
fwiodU powstał ten szelest. Zdawało się, że było 
to zgniatanie fpapiet-U W dłoni. -

Następnie podiajg Loedlqw[a, iż gd'y stało się 
iwliadomem, że będzie powołana jako świadek 
poczęły ją nachodzić różne osoby [wj Wiedniu. 
Było* ich (kilkunastu (mężczyzn. Wypytywali się 
oni o szczegóły zamachu'. "

W  piątek ipirzdd (wiyjazdem L. do Lwrowa 
zjaWił się lu1 niej komisarz policji, który po 
Wylegitymowaniu .się ^ypylylwlał się śwdadka o 
spralwfcę (zamachu. Gdy L. opisała jego w y­
gląd (wlówizas otn odpowiedział, tak lo‘ jest Stei- 
ge|r. On mieszkał fwte Wie'dniu' i  tu' 'Uczęszczał 
na sUuidja. N ależał on (wfówczas dó Ipiarlji komu­
nistycznej

Prokiu|ralor: C zy \vv|idzlała piani p rze je żd ża ­
jącego  pi. Prezyden ta  ?

Siwi.: N ie widziałam tylko konnice i auta.
Następnie 'r Go.ettinger, prokurator i dr. 

Grek stajwliali (między innemi (pylaniiia. świad­
kowi w  sppawie owego przesłuchania L. przez 
komisajrza policji Iwf Wiedniu1. Chodziło g łów ­
nie o [wfypowiedzianą przeż niego -opinję, iż 
Steigelr był komunistą.

Przelw1.: Pani nosi szkła jako 'krótko wzro- 
czna, czy to piani nie przeszkadzało przy (pa­
trzeniu się na plrzejazd p. Prezydenta i na 
spr,a(w|cę zamachu ? f

Slwt: Nie, gdyż to 'była imała pirzespzeń.
Pirzelw1.: Jaką czyla-pam 'giazetę i  które ru!- 

b|ryki ?
Ś'w;.. Czytam „Reichspiostf<, gdyż odpowiada 

to moim przekonaniom zaś fw[ tym dzienniku 
przeglądam kronikę kościelną a następnie' dział 
senzacy inych IwypaTów.

Pirzeiwi.: Czy jest iplani religijną?
ŚJwf.: T.ak jest jestem bardzo freligijiną.
Przefw(.: Czy jest ipani może' anlysemitką r
SwrL: Żyję- 'w przy jaźn i z koleżankaimi ży- 

dólwkaimi.
Przdwj.: Czy podczas aresztowania oskar­

żonego (poznała p'ani, że jest on żydem ? ’ *
Swi.: Nie.
Przefw1.: Dlaczego pani bała się iść. na tę 

rozpiralwlę ?
Sw : Ten konusarz policji w  Wiedniu po­

wiedział (mi, młej slię P'ar‘ na baczności', pro­
szę nie iwpUszczać nikogo d'o swego mieszka­
nek Jeżeli jmog* rztiićilć bombę ha prezydenta 
to Lemblardżięjj na iimie1 — jia jieslem pic.

P,rzeW .: Ćz-emu piani nie chciała o p o w ie ­
d z ieć  przeb iegu ' zamachu' -pi. Kire'giero!w(i ?

Pozetwe: Pani była cidrpiiącą na nogę a 
mimo ło imogła stać 'tak długo na chodniku ?

Sw : Ja uę ofiarowałam — -chciałam zob'a- 
czyć p. Prezydenta.

Przelwl.: Wczoraj jmówiła pani, że’ p. Pre­
zydent, jechał [w1 p ow oz ie , dziś zaś, że1 w  aucie. 
W ięc jak to pani' iwkiziała ?

§<wL: N ie piamiętam.

Konfrontacja Loedlowej z Pasterna- 
kówną.

Następnie zawezwano Pasłcnaiakównę w celii kon­
frontacji1 jej 7. Loeo low ą.

Przew odniczący Wyjaśnia Paslernakównie w ja­
k im  ceDu zoslata dziś' powałaną. Idzie o  to. czy  W 
chwjilii Rj-esztcfwiaiua Slepern była rów n ież obecna p. 
l-oed low a.

Pasternakdwna nie daje odrazu slanowczef od­
powiedzi. Obie spoglądają nni sjiebic.

końcu Paslernakówna odjpowiada. że w drwili 
^ny xtoś (M t f  przytrzym ał Sieigera, wówczas pobiegła 
po policjanta. Było to w mgnieniin oka —  zdaje się 
że widziałam tę slarszą panią w  żałokije.

D r. G w k .(a czytałem zeznaniie p. f-oedlowej

złożone ;\ve Wjłednitt i wjedzilałcm, że ona p rzytrzy ­
mała oskarżonego, dlatego też pytałem stę panią, czy 
w  chwili ujęcia S. była jakaś k obić La. Na to pytanie 
odpow iedziała wówczas tpam: w yklutzani kategorycznie 
ażeby  wówczas była jakaś kobfeta. -  Dlaez-ągo pani 
twierdzi obeeme, że p. Loedltowa była \f chwali a- 
(reszto^mnia •?

łktsternakówna: W idoezm e zaszło jneporozumie-
nie.

Dr. (irek  (głosem podniesionym ) N ieporozum ie­
nie? Przecież I->\ierdzfta pani kategoryczn ie?

Sw. Iia lrzyłam  tylko na Sleigera i na mc nie 
z.v.nra,oalani

Podczas daiszej polem iki dr. Greka ze. świadkiem 
przewodniczący bierze w obronę Pasternakównę plrzed 
agresywnością pbjrońcy

Dr. Landau slawfta następnie w niosek, aby stwier­
dzić z protokołów  co -poprzednio zejzna-Ia Pasterna­
kow i i a w  tej sprawie.

Drzew.. Uczynię tc po odszukaniu lej części ze­
znań w protokołach .stenograficznych.

Dr. Kingę lposU w ił następnie Wniosek aby stwier­
dzić, czy policja wiedeńska wysłała ow ego komi,'sarza 
ob p. KoedLowej w celu przesłuchania jej. dalej wnosi 
o zarekwirowanie odnośnych aktów, stwierdzajacych^ 
czy  Stetger. był komunistą.

Dr. Grek posUiwlił wniosek alty powołać jako 
świadka Itego komisarza, k tóry (p)rzesluchał p'. Locdtową.

Przew odniczący powiadom ił zebranych, iż zawe­
zw ał jako świadka na dziś bjrata L ., Marj^łna Naru- 
szyńskiiago.

N a  tein pirzewodnliicza.cy przerwa) rozprawę do 

dziś godz. 0 fMiO. - I 'S I ł t J . i M P

Pokłosie procesowe.
Sprawa skonfiskowanego artykułu w  

Dzienniku Ludowym.
W czora jszy numer JOziennikn Ludowego ' został 

skonfiskowany za ui tykał p. t.: ‘ . Pokłosie procesowe 
przedrukowany z. ^Głosu Polsk iego '1, wychodzącego 
w Lodzi. Artykuł z “ Głosu Polsk iego1' przedrukowa- 
tpśniy jako (wywiad korespondenta lego jptsnfa, z p . Insp,. 
Sawickim, co ł>yło lamże wyraźnie zaznaczone.

Odnośnie do tego natomiast olrz-ymafiśmy od 

'korespondenta ‘ ‘Głosu Polsk iego11 .M Ewaum a, tak 
zwane ' wyjaśnienie1', w  którcm  ten pan pisze P rze ­
ważna część treści owego artykułu me -należała do 
m oje f irozm owy z (p. 1'nsp. Sawickim. Podhwałem  m. i. 
telefonicznie m oje wrażenia i pogłoski kursujące po 
mjteście (w  wywiadzie, zawicnającym pytania j od 
poWjejtfzi —  “wrnażenią- i  Ipoigiośki“  (? )  -  Red.) i  
przez fałszywe przejęcie lelcfonoigrumu (? )  zostały jxj 
m ieszczone całe zdania, nicmjające njc wspólnego z fa­
ktyczną irozmową".

Umieszczanie korespondencji jako w y  w  i' ad 1 u. 
a następnie Kuinaczenie się, że są to tylko osobiste 
w rażenia i pogłoski, kuirsująue po mieście,, nie odpo­
wiada godności dziennikarza i musi być jak naibstrzej 

'papięliio\vane.
Równocześnie ins]i. Sawicki wysłał do redakcji 

G ł. Polsk iego '' sprostowanie, którego odfits nam przy­
syła. )\' sprostowaniu tem oświadcza:

,.N ieprawdą jest. jakobym  kiedykolwiek udzie­
lił wywiadul kor©spondenlowi Iwowskjeim i “ Głosu 
Polsk iego11 w sprawie toffijącego siy obecnie p ro­
cesu1 \ve Lw ow ie przeciw SL. Steigterowi, natomiast 
|)ii'awdą jest. że dnia 9. X I. b. v. zgłosił się iu 
mnie p. M, Eltkium, korespondent , .Głosu Poł- 
sklągo", o. zarazem “ Najer Folksbialui —  z ppoś- 
ną o  udzielenie mu inform acji odnośnie do rze­
czonego 'procesu. Ośw iadczyłem  mu, że poza szoze 
gółami. o których zeznałem  jako świadek w  tym 
procesie, żadnych innych infonnaeyj nie posia­
dam, a tem samem nic m ogę jnu ich udzielić. 
N a  em zakończyła się m oja rozm ow a z p. M, 
F.lhautnem.

Jal?*( wynika z pow yższego wyjaśnienia, opu­
b likow any przez Redakcję “ Głosu Polsk iego11 ro­
let wiew1 |w*raz ze wszystkimi, 'podanymi, w  nim  
szczegółami, nigdy me m iał m iejsca i jest w  ca­
łości (sfingowany".
W prow adzan ie w  błąd optnji publicznej przez nie­

odpow iedzialne osobniki. Igrasujące jako “ kor< ;pón- 
■dencl". jesl czynem , dla którego nazwa bandytyzmu1 
jest zupełnie odpowiednia.

Ułaskawienie skazanego na Śmierć.
W A R S Z A W A . 12. listopada. (A . W .).  Skazany 

wczoraj p rzez sąd dolraźny na 'karę śmierci 19-letnf 
bjanclyla i świętokradca Zylgmuint Staszkiewicz, zo-- 
siał u łaskawiony przez Prezydenta Rzplitp.j.
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Przykład idzie z góry. i ] opakowanie, wskutek czegp towar w drodze 
, ulega zniszczeniu, oraz' przez (wfysgtanie gor- 
1 szycfh lofa jarów niż wzory przedkładane przy 

W  .morwie swej wygłoszyiej przed sejmem j działalność przemgsłowfa szeregu pfdskich, kra- 1 .zamówieniu. Wspominany komunikat wytyka
w dniu 6. października powiedział premier 
Grabski :

..Na rzoro ■ pridgraniu: gospodarczego Pań- 
sł\v‘a postawić nalcży takie zo;rganizic Wanię ży­
cia gospodarczejgte, aby wszystkie naturalne wa­
runki fw; granicach państwa naszego istniejące 
zostały wykorzystane w  spicsób raj bardziej1 skui- 
; toczny dla zabezpieczenia iuaximujm dobrobytu1 
pofwlszechnego. — - — - -

W  zfwiiązkU z te,m ,staje się koniecznem, aby 
W pracy wytwórczej wzijąść mogła udział ca­
łą lu idnosc, jaką posiadamy. Wymaga Ud, byś­
my nie sprbwiadzali tego, do sami wytwarzać 
możemy, dopókjt istnieją u nas masy, nie igclgące

jojwjych fabyyk konsepw pidmidorowych ogra- J ponadto p|clski,m filmom dziWną praktykę nie- 
nicza się do napełniania (mnijejszyohj i |n'|iększych j odpowiadania na listy rumuńskich interesen- 
pUsżek ekstraktem pomidorictwjym, sprowadza- tóiwl, skutkiem czego zdarzało się nieraz, że
nym jw( beczkach z fabryki w łoskiej, któ:ra re­
prezentuje wyżej wspomniany przedstawiciel.

umuńskie fiimy eksportoWe na liczne oferty, 
slderopływane do pr.fważnych skądinąd firm poi-

Puszki znaczone, oczyjwiście firmą krajeiwej skich, które za pośrednictfwlem polskiegtc, kon­
ta bryki i jako (wyrób krajowcy. O  picwyższym j sula Iw1 Galaczu pragnęły nawiązać stosunki z 
fakcie d,ofw|iedzieliśmy (się raczej przypadkiem' mlmuńskum kulpieclfwlem, nie olrzytnały ani je- 

I Imamy [wfezelkie powody dp przypuszczenia, inej odpofwledzi, q<j je zupełnie zniechęciło do 
że !wf podobny spicfeób fabrykuje się U nas cały jakichkolwiek dalszych pirób nawiązania sto- 
szereg innych „kra jbwych" wyrobów1. A naiwni j  sunkóKd handlowych z Polską, 
czy leż mesiwSadopii, kupują te wyroby, świę- W  takich fwdrunkach truino jest oczywista 
cie iwSerząc, ŻK cropierają przemysł krajowy myśleć o trrwjałem wprowadzeniu p.-Jskich wy- 

Ten ozy ó!w Odbiorca hurt wrny, odrzucając robóiwi na rynek ruim«nsk)i|'i jo pozyskaniu dla 
korzystną ofertę fabryki zagranicznej, aby pic- nich stałych odbiorców!. Byłfcby zaś z naszej|wf kraju znaleźć zatrudnienia. Oparcie konsum 

cji na krajowej produkcji musi być najisk Lniiej- j pderać krajołwfe'wy twór nie, "opłaca jenie o je-
wym celem naszej polityki gospodarczej. Aże-bdnego pośrednika fwjiępej i (w rezultacie ctrzy
by do tego dSr jść, produkcja iprzemysłoivv(a mu- j imuje, s|am 'nie (wiedząc o tein* 
sl się stać tańsza, niż dziś, a produkcja rolni- |czny
cza omitsza, bardziej Udoskic nakma i -dostoso- 
ujana do całkowltegc pokryw ,.nja naszego spo­
życia* ‘

Jednocześni rząd polski jwf ickólniku wy­
danym przez ministerstwo sur a w wewnętrznych 
ogłosił, że przy zakupach, pa razie zgb  szenia 
ofert zagranicznych i krajolwiych na dćstawy* 
iwfyróbow przemysłowych przy równorzędnej 
wjartośd propk nowanych artykułów1 pierwszeń- 
stłwfo ma się oddawać ftnąf.jm krajowym, je­
żeli kiajOwja cena nie jiest wyższa nad 10 proc. 
od ceny tofwjąru zagranicznego.

A jak wygląda rzeczywistość ?
„Dziennik poznański" pisze:
„Chcielibyśmy (wiedzieć, dlaczego dyrekcja 

kolejowa w  poznaniu zamawia wagi, potrzebni

strony Wielką lekkomyślni:btią zaniedbanSie n r .  
ku rumuńskiego, na któsym niemal wszystkie 

towar zagrani-1 towiary u nas produkcKvane znaleźć mogą ko­
rzystny zbyt.

Dzilwfny kraj — Polsk f! Rząd wzywa do 
popierania krajofwfej prr tiukcji i kieruje swe 
zamówienia zagranicę Producent lekceważy so­
bie odbiorcę krajrCWego tale samo jak i 'zagra­
niczny rynek zbytu.

A nędza iwfskutek bezrobocia icbejmi# co-

Jak zaś polski producent i ptclski ekspor- 
Leir, dba o  możlitobtść zdobycia sobie rynku za­
granicznego ? „Przegląd kupiecki" pisze:

Z komunikatu polskiegfci fwi Gałaczu w  
Rumunji dowiadujemy się, że polscy prćducen, 
ci i teksipiorlerzy stale psują sobie markę przez 
niedotrzymyfwianie terminu dostawy, i edbałe ’ raz szersze kręgi.

K d czs i p o ie g ly tłi w  w yp ad kach  lis topadow ych  r. t« Z 3 .

dla nofv ych, niedawno powstałych slajcji i przy- i była się fw i sali kina „B ilkow ia" Uroczysta- 
stankólwl, w  jakiejś fabryce na SląskU niemiec-] Akadem ja ku Czci poległych naszyćh towiarzy- 
ksm ? Podóbńf i jedna z śląskich polskich fab u yk , jszy (wi vypiadkach listopadowych jroku1 1923-go. 
złożyła dyrekcji ofertę, którą odrzucono, za- j Uroczystość zagaił tow. Gazek, pirezydjUm sta- 
mafvvSa,ąc w agi zagranicą! Miamyi i W ' Wlelkflc uolwiili Iow  tow. Bamb-owa, Zachtej, Szkura- 
polsce fabrykę Kv'ag, (chociażby „Hersina" w  to'wla i ^Wyrostek.
Ralwiczu)". W  czasie zagajenia ork.estra grała marsz

A lena  ociiwlrotną st.U(hę medalu zwraca u-'żałobny „Schopiena", a unosząca się iw' górę 
wagę „Spólnota", która przytacza taką op ł- kUrlyna, odsłaniała Urządzony na piedestale

Bitkóiwj, 12 11. hr. | zjazim (wśród słuchaczy — za co też w  dowód 
W, dn. 8 bm, z inicjatywy Rady Robotni- | uznania, prócz genetycznych długo niemilki ą 

czej PPS. i Ziwf. Za\voaowycb w  Biikowie, od-

‘wjieść pod tyt.; „jak popierają przemysł kra 
ofwy — fabrykanci". > I

„D o zfwfązku spółdzielni spożywców1, zgło­
sił się jpirzedstatwiciel włoskiej fabryki przetwo- 
ró)wj i konserw owlcpowych, między innymi po- 
mjŁdorów: A ponieważ w1 kraju naszym picimidó- 
ry Udają się nM imjgorzpjj, i tmamy poza tem ca- 
bg szereg fabryk konsebw; pomidictrowych na 
propozycję dtśtał odlmofwlną odpowiedź. Od­
powiedź Umotywowaną właśnie względami na 
potrzebę popierania naszych kraj:cjw'ych' fa­
bryk konseirfw! pomidlcpowych. Na motywy po­
wyższe otrzymaliśmy charakterystyczną i bar­
dzo cłekafwfą odpić'wiedź. A  mianowicie, że cała

|wś,ród sztandarów zieleni i kwiatów monument 
z podobiznami ofiar strasznych (wypadków li- 
składowych. Po tyzy-kroć pochyliły się sztan­
dary, a zebrani (w! silnym wzruszeniu powstając 
z miejzsc, składali hołd i cześć poległym.

W  pięknych słówlach aktu'alny referat w y­
głosił fowi, Skalak. Imieniem tow. Uniwersytetu 
Robotniczego lwi Borysławiu przemawiał tow. 
Delimala, zaś imieniem Organizacji Kobiet tw| 
BilkoWie, Iow. .Wulczykowa, poczem nastąpiła 
część artystyczna uroczystości z łaskawym spół- 
Udziałemi art. Teatru Wielkiego (w|e Uwowie pi. 
Popoiwiiczówny, która siłą swego głosu i nie­
zwykłą techniką śpiewu wywołała wielki entu-

E e  sztuki.
Nowa wystawa w T ow. P rz v j.  

Sztuk Pięknych.
LWÓW, listopad.

Z  jKlcząlkiem listopada otwarło nową wystawę 
w T o v .  Przy], Sztuk PSeknjch. B iorą w  niej udział 
a r lyśd  p  znanej m arce —  ściąjgttjlą też <Jo sal T ow a ­
rzystw a znaczną liczbę w;d(zów.

(Rrace 'wystawione są tak różno-rodne w typie. 
Iż  różne inoftą zadow olić ' ulpodobania.

jeś li nie przynoszą mc Uderzająco nowego, nie 
idają w yrazu  artystycznego zmagania się z /zagad­
nieniami nowoczesności, a sa„ jak podn iósł jeden z  
krytyków , nialarstwem nawskróś reailstycznem  (prócz 
prac R osę  na i niekiórych Sichufekijeigo) —  sądzę, 
że jest to w ypływ em  po  części obfecnych wanilnków1, 
utrudniających kontakt z  artyshimi, żyjiąc.ymi w  od ­
leglejszych stronach, po częśd  zaś odbiciem istotnego 
stanu psychicznego społeczeństwa, odnośnie dó za- 
gadnień sztuk1 , -

Ton iem y jeszcze po uiszy w realizm ie i im pre­
sjonizmie, i tego na irazjo naJlfcfłrdziiejj c?.ęte kryąykj 
nie Zmienią.

L icząc pię z faktem, m usim y i naturalistów czy 
Impresjonistów oceniać według jch niezaprzeczonej 
wkrtości i swoistego uroku, jakkótwijekbfy s ię  nam 

za śmjtula do ogrom nych, wielkich rzeczy . . . 11

Na wystaw ie obecnej najwięcej ciekawych pro 
b lem ów  porusza i najsilniej przykuwa — Sichulski. 
R zeczy  jego zasługiwałyby na dłuższe, sumienne stu- 
djum. na monografię^ oświetlającą jego niepowszednią 
twórczość dokładniej, niż fejlćton dziemijjkarskij któ­
ry  z góry  skazany jest na krępujące ograniczenie* 
„czasu i m.ejsca“ .

Pa trzym y  na nieujstającą choć nie gwałtowna., 
ewolulcję tego wielkiego artysty, świeżość kom po­
zycji i m istrzowskie w ładanie formą, oczarowani njfe- 
spożytą żywotnością, jaka tkwi w jego tworach. 1

W  dwóch salkach zebrane prące Sichulskiego aż 
w oła ją  o  światło, o  przestrzeń nalleżytą, by nie- 
ipowszednie swe walory roztoczyć m ogły *w tej petni 
wajim ików /ewnętrznycli. na jaką zasługują. W  znacz­
niejszej: liczbie wystaw ił dziś Słćhulskj pejzaże M am y 
jednak iw-rażenie, że nie pejzaż jest szc^egółnenj umi­
łowaniem  naszego mistrza — zawsze u niego przedsta­
w ia  "Się on nieco ,ysztafażowo“ a  do1 p jer o  kom pozycja 
z  charaklerystycznem  tłem pejzażow em  nabiera w ła­
ściwej Sichulskiemu m ocy wyirazu i uroku. Pośród  
dżfcel wystawionych do najcejniejjszych należy ,,Por- 
ti-et pani L . “  i „Madbnn.a“ . rzeczy, z  pow tew d neo- 
kliasycyzmu zrodzone. ^ P o r tr e t  j>anS L/y wykwita z  
tła przeczystym  spokojem  linji, shije nib'y -odpo- 
wtfedż na odwieczne zagadnienie m aferslW a: tfarwy 
i linji, jtódnocżąc oba te walony wr njezamąconej prze­
dziw nej IiarmonjS. Zajm ujący jest też „B oles ław  Śmia­
ły  i ^Stanisław Sz.czep,anowski“ , pro jekt -'o epitafnUn 
w drzew ie. l '

qjch' oklasków1, zsolała obdarzoną wiązanleą ży- 
vvyrh kwiatów. Kia mniej chwalebnie wywiązał 
się a|rt. Teatru! Wielkiego |wje Lwow ie p. Boja- 
ncftv(śki deklamacją .Wiersza „Czego chcą oni" 
i „Na barykady", za co róWjnież został nagro­
dzony gro(mkimi oklaskami.

Szkoła es.pierantysioiv.: poa ki er o wu ictw e.m 
tolw WMczyka w  języku! esperanckim oclśpie- 
jwlała „Czerwony sztandar" i „Międzynarodów­
kę", a (robotniczy chór mieszany pod batuta p, 
W iliego, odśpielwjał Marsyljankę -i Czerwony 
sztandar, poczam 10'w1. Gazek, dziękując wszyst­
kim za uCzestnicilwIom Uroczystość zakończył we 
z!w|aniem do pracy nad potęgowaniem sił socja­
lizmu (w! Polsce

SkUlkieim trudności, (wynikających z w iel­
kiej odległości, Bilkoiwja, od1 miejsc, gdzie spo- 
czylwlają prochy poległych naszych towarzyszy, 
(wlieniec ofiarowany pirzez 0,rganizacje/kobiet 
i mężczyzn Zagłębia Bitko(w(skiego, złożono w 
miejscu na grobie ofiary ostatniej Iwfojny świa- 
to)wiej Ter

:e W ilh elm  W achtel jest pow ażnym  ariysią, prze. 
konała jias juz pierwszą jego wystawa w© Lwow ie 
rcku zeszłego, jednakże, była ona więcej, niejednolita, 
ilkazywała ęrzeczy z różnych okresów  twórczości togo 
malarza. Wcześniejsze i późniejsze. T o , co wjdjzim y 

® itizlś, pą to  prace zapewne nowie), dojrzałe, jsrówno- 
| w ażone o  wykonaniu p ierwszorzędnem . Przew ażnie 

Jortrety (kobiece, w pom ysłow ym  układzie i vr}'tw ih L  
Snem Ujęciu.
i Jan H enryk Rosen z W arszaw y dał kom pozycje 
| religijne w  typie, prawą® nie w idyw anym  dzjfejai^ O ry- 
1 sunkii (niesłychanie suhteluyan i pracow itym , *  czy­
niące wrażenie ogrom nie dokładnie wykonanych kom ­
pozycji. N iektóre z  nich m ają  ddżo ekspresji, m im ©  
swego charakteru klasztornego niejako spokojni i pew ­
nej pedanterjlj w  opracowaniu- , szczegółów.

(Marcina Kitza zna miasto nasze dobrze, widując 
często prace jego na wystawach bieżących, Artysta 
ten W yrobił sobie pewitfn sposób traktowania tem a­
tów  i zm iany czy  ewolucji wydatniejszej w n im  m e 
Sidłać. T yp o w y  ten impresjonista najtepjej przedstawia 
się w  takich rzeczach, gdzie blask,, ruchliwość, ;;m o- 
m en t '1 (j.est czynnikiem dominującym, jak n p. w  
widoku! dworca kolejow ego.

Ryszard1 Gawlikowski najmniej posiaida cech s il­
nej Indywidualności ąnaluje dlos'ć poprawnie, ate ko- 
ló.ryt jego jjest o  parę tonów  za słaby, rysunek rów n ież 
nie wchodzi w w yższe szranki

M A R  JA H H U SNF.RO W A.
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ue -  i/j posiadacie! T r n t t
że Borysław  nic wie. iż posiada riiteNwytWe wnżkatv„ 
jak kon in  samorząd. rzezańca pokropionego w  gu­
ście śruby podatkowej . miljbnoww, budżet z o lb rzy­
m im  de boy tein.

O "  V nus r.u’1. podatkowych niezwykłych na w e i 
w fMbci już pisano, dziś spróbuję uchylić 'n ieco rą-

Nieco o cudach bory sławskich.
Konny samorząd. — Co to jest Teknn?

BOftiSLAV\J 10. listopada 1925. Zasługą Dr. Nuzikowskieąo jest... ulepszenie tech-
Lr.d/e chwalicie swego nie znacie, sami nie fp -  • niki i w  nagrodę za to został dyrektorem  tej prospe-

za poetą pow iedzieć. ! wijącej' instytucji i w łaścicielem  5 proc. ułdzialu.
SY prawdzie różni Imdowie i .spółka chcieli nieudolnie 
ten przem ysł naśladować, lecz Im  się to nie udało i 
zgrzytają azłś zębami, podijzas gdy „T ek z in " kw itn ie, 
rozw ija  tsię i daje p iękne d o c h o d y  —  w olne od kry­
minału1, Zdrow ie tego przemysłu krajowego cierpi1 

, jedynie, jieżeli to cierpijnifem  narwać m ożna, i tyl- 
bek gos(f.\ tuwki gminnej. która pod rządami kon nych ! ko na Stawie, Borysław  bowiem nie m oże uw ierzyć,
władców z Izby pracodawców. otoczona jest tajemnicą | że m ożna m ieć ropę tutaj, kiedy się tna kopalnie na
a m oże gminę, jeżeli to się już nje stało,, narazić na księżycu1. ,
wie;kte .straty, czas więc pom yśleć o mjptle, zwłasz- I Naiwni 1 nie znają postępu techniki, zato ja. zna
:za ' ostrzegaliśmy w porę w ładze przed mebezpiecz- \ wyborni ą ,techn ik  łapaczkow yt P- Utirbeig. szef od-

oziiału teclin. ,,Tekirin-u‘ ‘ . T rochę to mniejszy pan. 
ale fachowiec w  każdym  palcu. M oże przydługo po­
dziw iałem  ten przem ysł kratowy, a le —  obfym był 
fałszywym  prorokiem  — ie  -administrowanie zaw ile 
taką instytucją, skłoniło pono miatrodajtne czynnijkii 
do oddaniu zarządu gniinv Dr. Nuzikowskjjemu.

Co prawda, tutejsza rada robótniczą zaraz na
wstępie zaprotestowała przeciw7 tej nominacji a jej
reprezentanci [w radzie przybocznej, ułożyli mandaty,, 
niechcąc brać odpowiedzialności za gospodarkę pod 
batutą sekretarza Izby  pracodawców, ale pan D r. D y­
rektor i sekretarz rozpoczął rządlzić.

W idocznie za poradą swego technika p. Rur- 
berga, stosując zasadni w faścjpy człowiek na wbó 
śdrwem miejscu odwrotnie, dobrał sobie konrpanj.ę 
genjuszów na m odłę Rurberga, t '.;/n. ile  możności 
naj nieodpow redrue jszycb ,' atę ('konnych i sontagsjege-

uym eksperym entem pańskim " kom isarzem ,
2anim  jednak zacznę z lekka obhnicyW ać bolączki 

lej gospodarki, poświęcę słów parę charakterystyce 
fan ii itjn ego zespołu... konnego.

Otóż gmime i kon ibm  ipyzewo-u/j p. Dr. Nuzi- 
» ;W  t-o zacz.'.1 Niewiadomo, ale to jpewnę, że 
zachcianki pańsk.e ma, w jerny szlacheckiej m aksym ie: 
ysastaw fte n (po,staw się! R ył jx>noś Jne%ś c. k. 
arzedhUnem przy c. k. iiamiestnjplwie. a lido przy po­
dobnej instytucji . Łam sję nabaw ił lej pańskońści. 
która przy .groszu pubic/nym  przetskla w nianję 
P rzed  ezteren ia laty sprowadziła go sobie Izba pra- 
ŁOoawtfóf-' na sekretarza, Na tern stanowisku bjrał 
mLitał *  e wszystkich zatargach robbe^uzy z pra- 
oodawi am i i zyskał u roboc& rzy taką .sympatję, jaką 
:d)|j:iwfay'i psy7 dla dziada. Tak rósł w7 Izbie aż porósł. 
Byi ? razu założycielem  bardzo miłej, bo przyponn-

sam iiznaje. a która stanowi 1/3 część faktycznych 
nateżytośd# wedle ustawy, nic odpowiedział. — o d y  
się j>„ H e ller w  niedzielę osofeSjścr. (w łjfura# z^osjłj. 
n ie jdano mu ani grosza, natomiast radzjł mu , .zaufany 
Urzędnik" Dr. Rochra. p. Matusiak, by w ycofa ł spra­
wę ze  Związku bo i tak mc w  ten sp-, sób nlje u- 
zyska, gjdyż Ufania majątku me mu, a p. Dr. RoehT 
swój osobffcty majntek jak meble i t. p zapisał 
na własność żony 1!

Poniec 'aż ta rada nie odniosła skutku, la m awia 
p, Matusfcik innych urzędników7 firm y (tak sam o w y­
zyskiwanych!,- by prywatnie i po koleżeńsku na- 
pjsa1 do p. H ellera i radzilł mu wycofać sprawę 
ze Związku1!!

Związek muuo tych zabiegów skjerował sprawę 
na drogę sądową t pragnie się przekonać, czy p. 
D r. R o e h 1 naprawdę już nic a nic w  majątku nie 
po,siada. — P. . urzędnika“  Malusiaka polecam y ser­
decznej opiece naszych członków ’

Dodać należy, że w  ten sposób postąpiła firma 
I>r. R oehr z wszystkim i swoimi urzędnikam i, z w y­
jątkiem  natuiraliw pp. M atóM ków . Zatrudniając przo- 
dętm e 10 do  15 urzędników7 odbiorczych żadnego z 
ntcli ani w  Kasie Chorych, ani w  Zakładzie Pensy) 
nym  d la funkcjonarjuszy, nie ubezpieczyła!

M oże się interesowane instytucje odpowiednilo'- 
jak jie ao  tego ustawa upoważnia, p . Dr. Roehrow . 
przypom ną.

Zw iązek Zaw odow y Urzęuhikósv Drzewnych

uającejr c. k Galicję. Spółki drogow ej z rogatkami, jrówp Zapom niał pan dyrektor, że w7 dzisiejszych b:.

£iterataca, nauka, sztuica.
' R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O  W E  L W O W IE :

które umilają życie człow iekow i na różne sposoby 
polem  zdoła! przekonać pracodawców, że łupaczki 
nie bę.dą tak szkodliwe ula nieb. skoro zostaną one 
.•/uizlwone''

Stało się. Znikły złodziejski- lapaczki ropy a 
powstał , sTekrin “ . Niech nikogo n )e przeraża ten, 
skrót bolszew icki! W prawdzie hołduje ta skrócona 
spółka kom unizmowi, ale me politycznem u lecz uzna- 
le ona w-snóinotę ropy. wwdóbytej przez trzecie oso­
by  lt7.rr.m e lub prawne. Zagadkowy ,,Tekrin“  ozna­

c e  pepros-tr Tow arzystw o eksploafacji kopalń rop y  
n w w e j ,  ale cudz.ych kopalń, bez żmudnego i kosz 
Łownego wiercenia. Jcstk, jedyny. Ł a jo w y ,  bo wyna- 
'* 2Lavr przez tutejszych łepaków. przemysł, który nam 
się iSdW ' ’ •

ciężkich czasach, me po,na na fanab^rje i  lukrusy i Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „.Dziecko M iłości .

.reprezenlacyjne, lecz że. ży jem y w7 bliedaem, dorabia- ' (t| n-v
jącem się państwie, gdzie \yj.nno się baczyć, b y  grobla j Sobota, o  godz. 3.30 popol. „.Zem sta". — Praed-
była  wedle slawn a cymbały, by służyły ty lko do dla młodzieży- sZkoLnej.
grania. ' j Sobota, o ńodz. 7.30 wiecz. Cyrulik Sewilsl;

Tym czasem  p -dyrektor Tektlnu " poszedł po v ts hi! i a gościnny występ Haiczewa.

Ijnji najjmniejjszego oporu j p ow ierzy ł na jw ażn iej­
sze agendy t. j. finanse mueniu 'urbergowi —  ju ż
ochrzczonem u (a gclszer jid), j(akoże finanse to  fach
żydowsld. Zapomniał jednak, że nawet genjjtliny dy- 
jutnlsta nie zastąpi dobrego admjju,stjrato(ra groszem  
publjicznym. Zamianował go tedy swoim  ministrenii
,ska,rbju I dla splendoru dał mu na póczątel V I I I
stopień płacy i 50 pro i dodatkU' pomieszkanijej, 
opiął i t. d. F . II i

Program wykładów Komisji oświatowej P P. %. *  crg^nizacjach 
  rsbotniczych w listopadzie >325 r.

Piątek. 13 listopada o godz. 7 wiec?,.

Sobefa, 14 listopada o godz. 7 wiecz.

w Związku pracown. gminnych

w Stowarzyszeniu »Zgoda«

Poniedziałek, 16 listopada o godz. 
7 wieczór

Czwartek. 19 listopada o g. 7 wiecz.

w  Związku Z a *  Kol?jarz

w  Związku Matalowców

Piątek. 20 listopada o g. 7 wieczór

P ątek. 20 listopada o g. 7 wieczór 

Sobota. 21 listopada o godz. 7 wiecz.

w Związku Zaw. Kaflar zy

w  Związku pracowników gminnych 

w  Stowarzyszeniu vZgoda-

rei. tow Dziurzyński: 
♦Polska dzisiejsza*

ref. tow. Smulikowska 
♦Braki w wychowaniu dziecka 

robotniczego*

ref tow. Dr Hollender: 
♦Ustroje państw europejskich*

ref tow. Skatak: 
♦Stosunek socjalizmu do w ojny 

i pokoju*.

ref tow Mikołaj Hankiewicz:
♦ Socjalizm  a niepodległość narodów*

ri f. tow Dr. Trawiecka: 
♦Praca jako podstawa społeczeństwa*

ref. tow. Lowenstein: 
♦W ielka rewolucja francuska*

R E PE R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I (ul. Slooeoszut, 
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „J e j W ysokość Tan- 

-.erka". — Cenv zniżone.
->oiiota, o godz 3.30 popol. „.Śpiewak własnej 

uile5oB“ . — Ceny zniżone popołudniowe.
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. ..Dziecko miłości 

Ceny zniżone.

T E A T R  Ż YD O W S K I (Dyr. S M. G IM P E L
ul. Jagiellońska l. 11 >. 

Piątek, sobola  i niedziela, o godz. 7.30 wiece 
.,Żywcem zam urowana", —  Nowość.

Sobota, o  godz. 3.30 pop. „.Ciocia ze L v 7owa 
Niedziela, o  godz. 3.30 „.Piewca swej niedioli". 
Gościnne występy pp. Lerescu.

.,ZEM STA*'. Al. hr. Fredry, staie utrzymująca się 
w repertuarze scen polskich, ukaże .się na popołu 
dniowe przedstawienie dla m łodzieży  szkolnej, w so- 

;bfcilę Wleż. tygodnia, po cenach znacznie zn iżonych.

| O S T A T N I G O Ś C IN N I W Y S T Ę P  P IO T R A  R fll-  
! C Z E W A  nastajd nieodwołalnie w  sobotę w  prześliczne., 
ś operze Rosime.go: ^Cyrulik Sew ilsk i'', w której zna 

;om ity  gość odtwarza po mistrzowsku ulubioną pirze- 
jzeń  pairljT hr. Alm awiww P, Raiczew wystąpi w  oto- 
! czeniu w ybiljiych sił nnaszego zespołu operowego. — 
| Jedną z afrdkcyj w ieczoru będzie- odśpiewanie przez 
| świetnego gościa —  w  trakcie pa-zedstawijenia. w71 czasie.

Czy naszych pracodawców
K  H effcr ze Stryja, człow iek

4 a ty . zajęty był od  6 . ‘S j C i T u Z ?  n  ^  
Roetir. pk.snori . tam y Dr.

nie obowiązują ustawy socjalne?f

it °  ° ? torcaGdy się ostatnio — ■ -

Lud-
td- Rom ano-

Roehr, eksport drzewa Lwowie, 
e

-,coś“  W interesie popsuło, wy-
Pc wfeKtoano p. Helferowi dnia a ■  - -
terminem Ltygodm owym i 7  wV nta P ° sa^  2

Ludę ’ rb eb  handlowych dla firmy Dr.

pracy »,se ó w ,™ *1. 'S J1 a • . "  ,>rze/ caty  pzas sivej
Ifa- na poczet " l  ^ nsk' tylko pobrał zaliczka-
c^ 0  U ^ lane 'vZ T t W e »# ;ó ż y  Ogółem 600 zł., z 
tok że itki w '  '. inaę koszta wynoszą zł. 411.81, 

od czerw ca do *d i p0*rae:b^  * utrzymania rodziny

olrzvmał <Pem7 YPowŁedżiawsz-zy in-u jnosadę firma Dr.

lekcji śpiewu — słynnej starowłoskiej a r ji ^El.iksń 
' mll-o.sn v '' (z  orkiestrąt dotąd nieprodukowanej we 
j Lw ow ie . ~ ,

{ ,.NO ’t\ ( P A N O W IE " , kapitalna 4-akjowa korne-
id ja  1‘ lers'a i Croisseta. ukaże się po raz p ierw szy  
w  początku przeszłego tygodnia w  Teatrze W ielkim , 
przygotowana ód  dłuższego czasu, pca  reżyserją  p. D o ­

brzańskiego. z pp. Czajkowską (która po raz pierws|zy 
ukaże się w  obecnym  sezonie w popisowej ro li). D o­
brzańskim i Kw iatkowskim  w  rolach głównych. Ko- 
m edja la cieszyła się ogrom nem  powodzeniem  na sce 
nie T e a tru . Polskiego w7 W arszawie.

PR E M IE R A  I ii-g o  PR O G R A M U  w  teatrze .„Se­
m a fo r" pobiła powodzeniem  swojejn rekordy premier

Roehii p. Hellerów ,1  .który Pozo,siał w raz z rodzi­
ną w  ostatniej nędzy, resztę poborów  dotąd nie wy-
płaclk. a jp. Heller, me mogąc sobie dać radyl, od- .
dał sprawę Związkowi. — N a interpelację Związku, popirzednieh. N iektóre uunkty. iako W: Pocztą, 
odpow iadń D r. Roehr spokojnie, że nic uje jmradlzi i  T.auira S Filon. — Now inki i jj.W alc .Straussa —  
zięstrzegł silę z gór)7', że nawet egzekucja ‘ sadow a,' wzbudżiły wielkie zainteresowanie na wśdowmj, które 
hędzife bezskuteczna, bo me ma ani ruchomeigo anii ujawnił się w  niem ilknących oklaskach. Malarze, mu- 
nłie,ruchomego majątku. Dtugi sw o je  spłaci eWen- ( zycy. i-eżyserj;y a przedewszystkieru aktorzy św7ięcili
tualnia w ratach. ’ j rawdziw}- tryumf. N ow y  program  grany będzie m imo

Uslaww o pracownikach handlmćych nie uznaje, przewidzianego powodzenia tylko jeszcze 8 dni z  po- 
tizym lesięcznej pdpraw y jr. H clfcrow i odmawia, bo wodu przypuszczalnej, zasadniczej i are.yeiekawej zmiR- 
w edle niego był na .„tymczasowein stanowisku11. Praw - ny organizacji teatru, o której w swoim czasie dlo 
w dopodofejnie dlątegc ,też jeszjeze pensji za czerw iec niesiemy.
nie (wypłacił. 1 —  Nu drugi i *  Związku, b y  nareszeże B ilety wcześniej do nabycia w  składzie nut Sey-
przynajm niej tę kwotę p. H ellerow i wwnłacił, którą fartłu
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Prostytucja w Rosji.
Z &Iosk\vy donoszą: Sowiecki koniisfl,rjal zdrow ią 

Ustalił na podstawie statystyki, szalony \v'zro(3t gro- 
alytucji w całej' Rosji, zwłaszcza zaś w  dużych mia­
stach.

I lak w' Moskwie znajduje się obecnie 37.500 
proslyib lek  zarejestrowanych, w  Piolirogroidżio 26.700. 
KJjów 'iczy ich 10.300, Charków- 7.100. Tak i sam od'- 
setek prostytutek zarejestrowanych wykazują miasta 
mniejsze w Rosji sowieckiej).

W edług danych lej samej statystyki, na obszarze 
RosjS' europejskiej jest w  tej chwili zarejestrowanych 
chorych weneryczn ie 852.000 kobiet kobiet dbrosfych 
i  120.000 dziewcząt poniżej Dat 11.

JC om u n ikaty.
X S E K R E T A R IA T  O K R Ę G O W Y  L W O W S K I Zw. 

Robotn ików  Przem yślu Spożywczego w  Polsce i/imej- 
szem koniUnJkujc. że dii. 15. Iislqp;ada jrb'. o  go'dz. 0

tó- « * . y o u ł i t t .  ł esiji»iS*wy awykle u> iskateip 
'fi' •')$. N*desłsuił Zi. —'Tfl. v  if kśur l i  - #0

NU spłaty wsze^ e Maszyny i Motory poleca »P1L0T«,

rano w  lokalu Rady Zw iązków  Zawodowych, przy ul. 
Ossolińskich I. 10 odbędzie się plenarne zgrom adzeń*’3 
łpjrhcow ni!ków mięsnych.

Sptrawa hardzo ważna! Tow arzysze proszeni są 
o jak uajfiicznięijsze przybycie.

Frań kowsk t, „sek re La
X Z W IĄ Z E K  G E IG E R Ó W  R E Z E R W Y  zawiada­

mia, że w niedzielę, dują 15. hm. o godz nie 10 przed­
południem. w  sali Tow arzystw a Gospodhrczegb ful. 
Kopernika 20,. wygłosi kpi. W ilhelm  Todt odczyt n  
'przysposobieniu wojskowem  społeczeństwa w' Poliscc". 
P o  odczycie wolna dyskusja. Członkowie Związku ze­
chcą się jawić juk najliczniej. — Gościć m ile w i­
dziani.

X  S E K R E Tn R JA  l' O KRĘGOW A Z W Ia Z K U  RO­
B O T N IK Ó W  PR ZE M Y Ś LU  SPO ŻYW CZE G O  w  Polsce 
zawiadamia, że biuro sekrelarjatu m ieści się przy ul. 
Żółkiewskiej I. 12 i .Czynne jest codziennie od godz. 0 
rano do 3 popoDtdniu.

N a  zasadzie uchwały Komisji centralnej Zw iązków  
Zawodowych w W arszaw ie do Związku1 Robotników

Przem yslu  Spożywczego w Polsce naieżą następujące 
zaw okly:

I Piekarze — m łynarze —  rzeźnicy — masarze — 
m ydlarze -  browarnicy — cukiernicy —  tragarze - 
jajczarze —  zganincze Irfcody — drożdżarze ■ rafi- 
uerja wódek — piw ow arzy ■ t. p. 3

Baczność towarzyszy Borysławia!
W  niedzielę, dnia 15. b. m. odbędzie się W sak 

kina , A po fto ' 1 o godzinie 11 rano 

W I E C  
z porządkiem  <Lziennvm.

1. Buidowj;y Domu Ludowego w Borysławiu.
2. W nioski do powyższego punktu.
D o masowejgo ud/iału wzywa

Rada Robotnicza P. P. S. i Zótrtządy 
Związków Zawodów ych .

nssas^a»fw *s m m m m / m m m m m

0 0 jL 0 8 Z F : N 1 a
Na 1-ej itr. Zi. — '70 Drobne cgł. n  słowo Zł. — '1C f 
Komunikaty 22 —'48. samiejccow* o 26 , iro łt..

iW d i i )*3  wO) 'Ce.---*. * 1.1 iMOBBU«k«t

i opłatuie.
Lwów, Batorego 4. —  Prospekty darmo

UNIEWAŻNIAM zguhioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U, Stryj, na nazwisko Salomon Giases

0 3 2 -2

UNIEWAŻNIAM książeczkę wyjskową, wydaną przez P. K. 
U. Przemyśl, na nazwiskd Mikołaj Lazórko. 1033—1

P o t  J s r r e n a f t i f f t r a  nauka matematyki, fizyki (roz- 
“  r C f ł C l j l U r r t  wiązania zadań, dyskusje). L i­

teratury polskiej (krytyka, ćwiczenia, streszczenia). Łaciny 
(tłumaczenia, preparaije). Historji, geugrafji, prawa (skróty 
repetytorjum) języsó-* rbcych (samouczki, sł wniki) W y­
dawnictwa » Pomoc szkolna* Wajnera, Warszawa, Bielań­
ska 6 -4 8 . Żądać wszędzie, Szczegóływy katalog wysyła 
wydawnictwo po otrzymaniu 15 groszy. 1004— 2

Tokarnie ':’tru8arkL Wiertarki, Heblarki, Motory,
Maszyny młyńskie, Kamienie, Pompy, Pa­

sy poieca »P !LO T* Lwów, ul. Batorego 4

R f l R I I R ”  ^w,^ze*t kopalń Górnośląskich
S90- „ n u D u n  Sp. z o. p. w  K a t o w i c a c h

G a l icy jsk a  Kasa Lu d ow a
stow. zarej. z ogr. por. w  Bóbree, w  likwidacji,

wzywa niniejszem wszystkich wierzyciel: do zgłoszenia
swych pretensji na ręce podpisanego likwidatora do roku 
od dnia dzisiejszego.

B ó b rk a ,  dnia 12 listopada 1925.

1029-3  ISAK FEDER, likwidator.

poleca W Ę G IE L  z najlepszych kopalń 
górnośląskich hurtownie i detajlicznie. 

1041-3 R e p r e z e n t a c j a :

SI LESIAN Ai i

I I
S p ó łk a  W ę g lo w a  z  o g r. o d p .

w e  L w o w ie , u!. Sykstuska 32 .
Telefon nr.: 6 98, 17— 54, 18-32 , 20-50 .

Piai uięglomy: Lwów, Dworzec czermuwiecki

ZWYCZAJNE WALNE ZGHGMADZENIE
K a s y  Z a lic z k o w e j d  u k a rz y  i p o k ra w  ych  z a w o ­
d ó w  „ P O M O C 14 w =  L w c w ie  stow. zarei. z ogr. por.

odbędzie się w  niedzielę dnia 22-go listopada 1925 r. o godz. 
11-tej przed południem w  sali stowarzyszeń drukarskich 
przy ul. Piekarskiej 1. 18, z następ, porządkiem dziennym:

1. Od<zy tanie protokołu. 2. Sprawozdanie waloryza­
cyjne. 3. Sprawozdanie Dyrekcji za r. 1924. 4. Sprawoz­
danie Komisji rewizyjnej. 5. Rozdział zysku za rok 1924. 
6. W ybory: 4 członków Rady Nadzorczej i 3 członków Ko­
misji rewizyjnej. 7. Wnioski.

W razie braku kompletu o godz. 11 tej, odbędzie się 
tego samego dnia o godz. 12-tej Zwyczajne Walne Zgroma­
dzenie jako powtórnie zwołane, przy jakimkolwiek komple­
cie, a uchwały na nim powzięte będą prawomocne.

W e Lwowie, dnia 12 listopada 1925.

Imieniem Rady Nadzorczej:
P io tr  Iw achÓ A? Ju lja n  O b ire k

sekretarz. 1035-1 prezes.

INSERUJGIE
w

DZIENNIKU 
LUDOWYM

Dyrr keja Poczt i Telegrafów we Lwowie
L. 3842/7. Lw ów . 6 listopada 1925.

K O N K L H L
Dyrekcja Poczt i Telegrafów rozpisuje konkurs na dostawę ok.

15 000 sztuk słupów telegraf icznyrli
6, 7, 8, 9, 11 i 13 m. impregnowanych lub surowych. B liższy.h  
informacji udziela piśmiennie Oddz. 7. Dyrekcji P . i T . lub też 
ustnie Naczelnik W ydziału  I I I .  codziennie między 11— 12 godziną 
w biurze przy ul. Zygmuntowskiej L. 5/ III p.

Termin wnoszenia ofert (ostemplowanych i zapieczętowanych) 
upływa 15. grudnia 1925 o godz. 12.

Publiczne otwareie ofert nastąpi w Prezydjum D. P . i T . 
dnia 19 grudnia o godz. 12.

1034-1 Prezes: In ż. D utczyńsi »

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
aSpółki Akcyjne] „G M Z O L IN A

odbędzie się we Lwowie przy ul Sapiehy 3 w dniu 28. listopada 1925 
o godz. 4 ej popołudniu z następującym porządkiem d iennym;

1. Zatwierdzenie protokołu ostatnifgo Walnpgo Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i zamknięcie rachunków na rok 1924.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Zatwierdzerie rachuuku rocznego, uchwała co do rozdziału czystego 

zysku i co udzielenia przełoźeństwu absolutorjum.
6. Sprawozdanie ze stanu sprawy fuzji ze sp. akc. Międzymiastowe Ga­

zociągi.
6. Ustalenie ewentualnego wynagrodzenia dla Rady Zawiadowczej oraz 

rewizorów rachunkowych.
7. Wnioski i zapytania.
Stosownie do § 23 Statutu akcjonarjusze chcący wziąć udział w Walnem 

Zgromadzeniu winni złożyć swe akcje w depozycie w  Banku Naftowym Lwów 
ul. Sapiehy 3 na dni 6 przed Walnem Zgromadzeniem.

„ G A Z O L IN A "  Ska akc. we Lwowie.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Spóki Akcyjnej „Międzymiastowe Gazociągi"
odbędzie s;ę we Lwowie przy ul. Sapiehy 3 dnia 28 listopada 1925 r. 

0 godzinie 4-ej popołudniu z następującym porządkiem dziennym:
1. Zatwierdzenie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i zamknięcie rachunków za rok 1924.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Sprawozdanie ze sta u sprawy fuzji ze sp. akc. »Gazolina«.
5. Zatwierdzenie rachunku rocznego, uchwała co do sposobu pokrycia 

straty, względnie podziału zysku w razie dojścia do skutku fuzji i co do udzie­
lenia przełoźeństwu absolutorjum.

6. Ustalenie ewentualnego wynagrodzenia dla Rady Zawiadowczej oraz 
rewizorów rachunkowych.

7. Wnioski i zapytania.
Stosownie do § 23 Statutu akcjonarjusze chcący wziąć udział w  Walnem 

Zgromadzeniu winni złożyć swe akcje w  depozycie w Banku Naftowym, Lwów 
ul. Sapiehy 3 na dni 8 przed Walnem Zgromadzeniem.

MIĘDZYMIASTOWE GAZOCIĄGI Ska akc. we Lwowie. V

1 ■mu ii i   n —  H M  II i
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